
Nr. 22. We Lwowie — Piątek 22. Stycznia 1897. Rok I I I ?
Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi;

weŁwowł* u  prowincji u f t u i a ą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.
| V *  Prennmeratorowie m i e j *  co  w i składający 

przedpłatą b e z p o ś r e d n i o  w lmiuistr&cyi 61 as. 
Wer., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p * ł* 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ozy- 
;elni H. Altenberga (dawniej F. H. Biebtera).

\  nzysey prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny 8ZCZUTEK za dopłatą: miel 
iięeznie 35 et., kwartalnie 1 zł. W  

S o a le z i e a la  p r y w a tn e  , jako to o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalei nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td, 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 5C 
oeutow od wiersza

Numer kosztuje 6 ct,
wychodzi w dwóon wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATF przyjmują : we Lw. 
wic: Adminii nracya Geuety Narodową, ąu!. Karol 
Ludwiki 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 33 ru 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Y&glp. 
(Otto Mass) Walńschgasse 10 — Bv iolf Moss 8ii- 
lerstadte 2 — A. Oppelik OTunergas-e 12 — M. D» 
kes Y olb.eile 6 — Sehal.lt*k Wollzeile 11 i J. Danr.- 
berg, 1. YTollzeil® 19; w Hamburg#: A. Stainer 
w Frankfurcie: n. M. Haassem tein & VogIer i 6 . L 
Daabe & C o»p.; w Warszawie: Beichman & Frendbr 

CENA ORŁCCZEŃ: Ogłeszezin zwyczajne za jedet 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
lii at. -  N&d»$lsa« za wiersz lub jego miejsce §0 c<.
— Głocy pab:!izasiol za wiersz lub jego m iejsc 5 0 4
— Prywsti* teretp idonoya S ct. od wyrazu. — 
Kurty K.s et^ozdenoyjat dla drobnych oflwz** *0 t

BIURA BEDAJCCYI: ul. K opernika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4—5 w ieczorem . 3 E 5 e d .a ,lc c o r :  O r. A L B K S Ą N p f i i l  V O G E l BIURA ARMIN ISTRAC Y i : oi. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od g o d r 8 rano  do 7 w ieczorem  bez przerw y

ZTa powrót posłów.
Lw ów  d. 22 stycznia.

Dziś — ja k  donoszą z W iednia — 
m a odbyć się o sta tn ie  posiedzenie Izby  
poselskiej Rady państw a. Zam knie 
ono n ie ty lko  sesyę, bogatą zarów no 
w p rzy k re  jak o też  i m iłe w rażenia  dla 
posłów, ale tak że  i  okres w yborczy,
0 k tó rym  śm iało m ożna pow iedzieć, 
iż trw a łą  pozostaw i po sobie pam ięć: 
w dziejach A ustry i i ch lubne daje 
św iadectw o o żyw otności parlam entu  
ryzm u. T rudno to  bowiem  w ynaleźć 
system  rządow y, k tó ry b y  w szystk .m  
dogodził w państw ie, złożonem  z 17 ’ 
k ra jów , g dy  znów w tych  kra jach  
w alczą z sobą ro zm aite  g ru p y  naro-J 
dowościowe, a nad to  państw o to zw ią- i 
zane je s t  o rganicznie z drug iem  pań \ 
stw em  zresz tą  sam odzielnem . Czyż 
dziw na, i e  w obec ustaw icznego  ście­
ra n ia  się tak  n iezm iarniu  sk o m p u so - 
v  unych in teresów  politycznych , naro ­
dow ych, społecznych i ekonom icznych 
w  państw ie , jeg o  p arlam en t p rzed sta ­
w ia ł ozęsto obraa zam ięszania ro z ­
paczliw ego tak , że zdaw ało się, iż nie 
je s t  on zdolnym  do ro z strzy g n ien ia  
jak ie jk o lw iek  spraw y tru d n ie jsze j, b ar­
dziej z iw iłe j i d rażliw ej 1

A jed n ak  ten  sam  parlam en t po 
uchw alał w o sta tn ich  czasach pom ni­
kow e ustaw y, k tóre, odkąd is tn ie  > 
k o n s ty tu c jo n a lizm  w A ustry i, n ig d y  
n ie  sohodziły z porządku  dziennego -  
a le  też  przez la t p rzeszło  trzy d z ieśc i 
przeohodziły  z jed n ej kadenoyi na 
d rogą , a jednego  g ab in e tu  na d ru g i, 
jak o  kłopotliw y spadek, z k tórym  n i e ' 
wiedsiis.no co począć. |

Reform a procedury  cyw ilnej, re fo r- j 
m a podatkow a, cały  szereg  ustaw , 
w chodzących w dziedzinę stosunków  j 
socyalnyoh w k ieru n k u  ochrony i po­
lepszen ia  doli słabszych ekonom icznie 
w arstw  ludności, a w reszcie reforma* 
w yborcza, k tó ia  uczyn iła  po tężny  wy­
łom  w system ie kuryalnym  — oto wa- 
śiniejszę d z ie ła ..netą pnjąoeg. rr rrś$o- 
w ni parlam entu . Zaiste, każdy, k to . 
b ra ł czy n n y  udzia ł w pracach  Izb y  w 
te j pam iętnej kadenoyi, m a praw o — , 
praw o ciężko zasłużone, do szczerego 
u zn an ia  ze strony  każdego, k to  całą 
doniosłość dokonanych w tym  pam ię­
tn y m  okresie w yborczym  dzieł u s ta ­
w odaw czych zrozum ieć i ooenić je s t  
W stanie.

W polskiem  piśm ie nie m a podo ; 
bno po trzeby  zaznaczać, ja k  zaszczy­
tn ą  ro lę  odegrali Polacy w rząd zie  i 
w parlam encie, w tym  najnow szym  o- 
krenie dziejów  A ustryi Jedyne to p ań ­
stw o  z m ocarstw  rozbiorow ych, k tó re  
u zn a je  nas u siebie za pełnoupraw nio- 
nyoh obyw ateli i bez zastrzeżeń  lu b , 
jak ie jko lw iek  nieufności zaw ierza lo jal-j 
nem u usposobieniu  Polaków. Za to  też 
synow ie polskiego narodu  służą tem a 
pań stw u  i jeg o  szlachetnem u m onar- 
s ie  w iern ie  i uczciw ie, z w ytężeniem  
sił najlepszych  sta ra jąc  się godnie od- 
płaoió za położone w n ich  zaufanie. 
U znają to  w szystkie pow ażne i uczci­
w e stro n n ic tw a  p o lityczne w in s try i
1 te raz  — przy  rozstan iu , z serdeczną 
w dzięcznością w spom inają posłow ie n a­
si m iłe  chw ile ko leżeństw a z p rzy ja - 
źnym i nam  posłam i innyoh n arodow o- 
śoi, a w  zgodzie z re p re z e n ta c ją  sw o­
ją  i k ra j nasz cały  i zapew ne bracia 
nasi z poza kordonów  łączą w iasne a 
czuoia sym paty i szczerej z w yrazam i

uznan ia  i podzięk i za przy jaźń , ro d a­
kom  naszym  w* rząd zie  i parlam encie 
p rzez  n ich okazyw aną.

W pierw szym  rzędzie  należą się od 
całego narodu  polskiego w yrazy ser­
decznej wdzięczności czcigodnem u hr. 
H ohenw atow i i jeg o  stronn ic tw u , za 
życzliw ość ich, w chw ilaoh tryum fów  
i porażek, w dobrej i złej doli, w iernie 
i w ytrw ale Polakom  w parlam encie 
w iedeńskim  p rzez  nich okazyw aną.

Z Czecham i i S łow ieńcam i — z ty

to cześć i podzięka. Z tem i też u c z u - . 
ciam i w itam y  po uciążliw ej pracy  po -j 
wraoająoych do k ra ju  posłów  I

Konferencye berlińskie.
Lwów d. 22. stycznia. 

Cesarz W ilhelm, dwór, najw yższe 
, sfery  rządow e i p rasa niem iecka, wszy- j 

O Uzecnami i a^ow ien— n  z ty -  p rzesadzali się, m ożna p o w ied z itó ,1 
m i iianow icie, k tó rzy  n ie są za rażen i. w cerdeczności, z ja k ą  Er. G o ł u -  
panslaw izn  nm, zaw sze łączyły  Pola- c h 0 0, pedej-
ków sym patye, p łynące z uczuó pdwi m o„,aD 5 * i e £nanS w B erlinie. Cesarz, 
m  w actw a p em iennego. I chociaż dzii | któ h r  GoiUC;] wskieg0 aapros 
liły naszych  m ężów stan u  od nioh pa- nr0 '  tośó o rder0wą !  s w e |o  adju- 
w ne różnice glądow  a z ich s t r o - , ta iu a  Wy praw jj na  dworzec kolejow y, 
ny może n aw et pew ne uprzedzen ia  : aby gj dow iedzieć, czy gość ju ż  p rz y - 
nieprzyohylne, to  przecież sześć l a t ; byJ t a t r z p a : g0 d , pg bm. po obie- 
p iocy  w spólnej zadzierzgnęło  m e w ą t* d z i,  u Bie'bie ź̂no  w n0 ta £  iż h r  
P w.ie. ko leżeństw a szczerego Gołuchowski, m e mógł am basadorow i
pom iędzy posłam i polskim i, a  ozeski- 
mi i słow ieńskim i posłam i, sto jącym i 
szczerze na  g runcie  nagrodowym.

Po raz  p e iw szy  w te j kadenoyi 
k lu b  posłów rusk ich  naw iązał z Ko­
łem  polskiem  b liższe stosunk i dla 
sku tecznej obrony in teresów  k ra ju , 
k tó ry  w spóln ie  zam ieszkujem y, n ie ­
odzow nie potrzebne. S eparatyści pol­
scy i separa tyśc i rusoy ciskają  z tego  
pow odu grom y oburzen ia  na  Koło 
polskie i na te raźn ie jszy  klub  rusk i 
w R adzie państw a za tę  ich łączność 
rozum ną. A n aw et ja k  Czes. m ieli 
sw oje u trap ien ie  z Vaszatym , w archo­
łem  niepopraw nym  i nieprzekonanym , 
upraw iającym  złośliw e insynuacye li 
i  zam iłow ania do k łó tn i i u jadać, tak  
znów  przeciw ko Polakom  organizow ał 
w w iedeńskim  parlam encie w yrodny 
Polak podobne hece an tipo lsk ie , ja k ie  
w berlińsk im  parlam encie u rząd za ją  
przeciw ko nim  ty lko  potom kow ie 
K rzyżaków , gd y  znów  ru sk i klub zm u­
szony by ł borykać się z Romańozu- 
kiem .

Miła tró jk a : Lew akow ski, Rom ań­
czuk  i n iem iecki socyali.ita Perners 
to rfer, poruszał*  przeciw ko Kołu pol- 
-kiem n -wszystkie n innaw ist 9 ran źy- 

ioły — natu ra ln ie , bez innego  sku tku

nie m ógł
p. Szogónyem u złożyć zapow iedzianej 
pow tórnej w izyty , i cesarz w „najserde­
czniejszych* w yrazach  pożegnał się z 
h r. G ołuohowskim . N iem iecki sek re­
ta rz  s tan u  d la spraw  zagr. (m in ister) 
b r. M arschall baw i w praw dzie na  u r lo ­
pie, ale ta  w łaśnie okoliczność tern do­
b itn iej dowodzi, że po osław ionych re- 
welacyach bism arkow skich chodziło o 
zadokum entow anie wszem  wobec i 
każdem u z osobna, że zupełn ie  m ylą 
się ci, k tó rzy  podejrzyw ali, że w ło­
n ie trój p rzym ierza n ie m ają się rzeczy 
tak  j kby należało, i n a  tern sw oje 
rachuby  polityczne opieraó gotow i byli. 
Do tego obecność br. M arschalla spe- 
cyaln ie  po trzebną n ie by ła ; rozum iało 
się samo p rzez się, że m in is te r n ie­
m iecki a gó ry  się pisał na  w szystko] 
jak o  n a  rzecz całkiem  n atu ra ln ą , że o j 
w saystk iem  w iedział, i  sam  w ty raj 
duchu  pracow ał. j

Nieobecność br. M arsohalla, który 
z pow odu słabości n a  k ró tk i czas w y - ) 
jech a ł nA Riw ierę, brano  jak o  oznakę,* 
że podczas poby tu  h r. Go^uchowsk ego j 
w B erlinie, żadne szczegóły ważnych-, 
sp raw  dyp lom atycznych  traktow an* 
nie będą, ze w s z y r tk ^ h  zaś dom y 
słów, jak ie  wysnuwa* 10 z podróży  hr. 
Gołuchowi hiego Ąo B erlina wielce

ja k  ty lko , ie  aw an tu ry , p rzez n ich  praw dopodobnym  *>.daje się ten , we- 
Kołu polskiem u w ypraw iane, sluuą po- d le k tórego  h r. Gołuchow ski m iał 
tern za tem at w rrg ie j nam  prasie d o : korzysta jąo  ze  sposobności p rzedsta- 
-ry lew ania swęi żółci przeciw ko Pola-j w ić w B e.lin ie  j e ż e l i  j u ż  n i e  k o ­
kom  w jadow itych  arby kuła ih. Ale pan  j n  i e c z n  o ś ó , t o  k o r z y ś c i  p o r o -  
L ew ak o w sk i, sz jęśliw y , że o n i m - a u m i e n i a  m i ę d z y  A n g l i ą  a 
p isze Neue freie Pressc „we w suępnym  ] t r ó j  p r z  y  m i e r  z em . Te sto sunk i są 
arty k u le1*, że socyahstyczna Arbeiter- spraw ą, k tó rą  snadno  zała tw ić m ożna 
Ztg  jeg o  chw ali. T rafn ie ok reślił pre- p rzez obustro n n y ch  am basadorów , ale 
zes Koła polskiego, poseł jaw o rsk i, w m ógł j ą  snadno, i zapew ne zainieyo- 
pam iętnej odpraw ie, d in e j Lew aków - j Wał b r. Gołuchow ski, a jeże li to 
sk iem u z pow odu ostatn iej jeg o  h e c y ; jc z y n ił, to m nsiał być pew nym , żb 
przeciw  Kołu polskiem u w z. szłym j A nglia n ie  zada m u k łam u. 
tygodniu , sukcesa, k tó re  tak  bardzo Rzecz jasn a , żo sto su n k i do Anglii, 
nadym ają  próżność p. Lew akow skiego, do Niemiec, do tró j p rzym ierza  w ogóle 
m ianem  h ero stra tew ej sław y. m oga w y b itn ie  w p ły n ąć  n a  położenie

T eraz p rzeniosą pp. Lew akow ski i 
jeg o  zacni sp rzym ierzeńcy  w ojnę p rze­
ciwko Kołu polskiem u do k ra ju . P ra ­
gn ie  on — p rz y  w spółudziale n a jg o r­
szych w rogów  polskiego narodu, z n i­
w eczyć to, co stanow i dnszę organ: 
zacyi Koła i najpew nie jszą  trzydz iesto - 
sześcioletn iem  dośw iadczeniem  w śród 
najcięższych  w arunków  w ypróbow aną 
rękojm ię jeg o  s i ł y : ohce zniw eczyć 
so lidarność K ołal — Szlachetne to i 
patryo tyczne przedsięw zięcie — ani 
słow a 1

Z honorem  i z pożytkiem  dla k ra ­
ju  spełn iły  Koło polskie i sp rzym ie­
rzo n y  z niem  k lub  ra sk i swoje zadrv 
n ie  w parlam encie. N ależy się im za

po lityczne E uropy . S tosunk i anglo- 
niem ieokie od w islu  la t pozostaw iają 
w iele do życzenia. D zięki polityoe 
kanclersk iej B ism arka, k tó ry  form al­
n ie  sfiksow ał był w n ienaw iśc i sw ej ej 
do „w iarołom nego i  Bobkowskiego 
Jo h n  Bulla*, podczas g dy  p raw ił o 
sw ojej „w ielkiej jak  wieża* predy- 
lekoyi do Rosyi, do czego m iała go 
sk łonić  ja k a ś  pochodząca z L on­
dynu  „po lityka d am sk a1 (prow adzona 
jakoby przez p ó źn ie jszą  cesarzow ę 
F ryderykow ą, córkę kró low ej W ikto- 
ryi). A n tagon izm  m iędzy  gabinetem  
ang ielsk im  a berliń sk im  b y ł tak  mo­
cno w szczepiony, że n aw et po u s tą ­
p ien iu  BiBmarka długo się odbijał.

Rok w łaśnie tem u dochodziło ju ż  p ra­
w ie do ostateczności, po zam achu Ja - 
m esona, g d y  Niemcy posądzano w 
Anglii o konszach ty  z prezydentem  
T ransvaalu  i zap rzy jaźn ione mc car­
stw a m usiały  całego w pływ u swego 
uźyó w Londynie, aby przekonać, że 
owa h is to ry a  afrykańska n ie  w arta  
zam ieszki europejskiej.

Z drugiej s tro n y  p rzez oały ten  
dług  czas czyniono staran ia , aby An­
glię zbliżyó do m ocarstw  tró j p rzym ie­
rza, ku  czem u dostateczną podstaw ę 
wspólność in teresów  podaw ała O trw a­
łej dobrej kom ityw ie m iędzy Paryżem  
a Londynem  ani m yśleć n iep o d o b n a ; 
sk ładają  się na  tc sp raw a egipska, 
dążność F rancyi do hegem onii na  Sród- 
ziem nem  m orzu, zależność F rancyi od 
po lityk i ro sy jsk ie j, różne spraw y k o ­
lonialne w A fryce i Azyi. A w łaśnie 
spraw y te  doprow adziły  do zbliżen ia 
m iędzy Anglią a Wiochami, skonsta­
tow anego na polu dyplom atycznem  i 
parlam entarnem . Rozm aite sp raw y mo­
g ły b y  oba te  p aństw a doprow adzić do 
zbliżenia jeszcze  ściślejszego, tak , iżby  
Anglia choo n ie  jak o  członek, to  jak o  
tow arzyszka  tró j p rzym ierza w ystąp iła .

Zarów no in te re sa  Anglii ja k  Nie­
m iec i tró jp rzy m ierza  w ym agają p rz y ­
jac ie lsk ich  stosunków  w zajem nych. 
Żudne z tyoh m ocarstw  nie może p r a - , 
gnąó zm iany  status quo w E uropie 
środkow ej, a co do W schodu ro k  ze-: 
szły  w łaśnie w ykazał, że A nglia m usi 
iśó pospołu z decydująoem i m ocarstw a­
mi. Mówią w praw dzie, że Anglia go- 
tow a w Turcyi w szystko  w yw rócić do 
g ó ry  nogam i, byle n ie dopuścić posta­
w ienia kw esty i egipsk iej na  po rządku  
d z ien n y m ; że rozruchom  arm eńskim , 
m acedońskim , kreteńskim , agitacyom  
m łodotureckim  tylko A nglia życie d a­
ła. że w szystk im i tym i ży w io łam i: 
k ie ru je  z L ondynu po to, aby je  wy-* 
puśció w razi* rozpadania się T urcyi. 
Ale chyba A nglia doszła już  do p rze­
konania, że od w szelkiego p rzeho lo ­
wania w ik cy i w strzym ać się m usi, 
jeśli n ie chce popaść w odosobnieD e, 
że Anglia łaźn io  chudząoa m ogłaby 
w szczynać i chw ilow o podtrzym yw ać 
rozruchy, ale n ie  posiadając arm ii lą ­
dowej n ie zdołałaby w ytw orzonego 
przez siebie położenia w yzyskać.

W ypadki z ubieg łych  dwóch la t w 
Azyi dalekiej ja k  i blizkiej dostateoz- 
n ie w ykazały , że A nglia ty lko  w p o ­
łączen iu  z innem i m ocarstw am i celów 
sw oich dopiąć zdoła — zaezem  też  w 
roku  bieżącym  postępow ać w inna, i 
zapew ne postępow ać będzie w poro­
zum ieniu z tem i m ocarstw am i, k tó ­
re z n a tu ry  rzeczy n ie są wrogie 
aspiracyom  angielskim . A poniew aż 
dalej w przew ażnej części m ożliwych 
w ypadków  in te re sy  Anglii i Rosyi są 
wręcz przeciw ne, w ięc n ieub łagana 
log ika w skazuje, że A nglia jeś li n ie z 
t dprzym ierzem  jak o  takiem , to p rz y ­
najm niej z poszczególnym i onego człon­
kam i w ejdzie w porozum ienie, jeśL  
n ie chce popaść w odosobnienie, ty lko 
forytow aó in te re sy  swoje na  kanale 
Suesk im  i nad Bosforem.

N ależałoby sądzić, że ów p rzy p isy ­
w any  hr. G ołuchow skiem u zam iar po­
średniczenia m iędzy Ni< m cam i i An­
g lia  się uda, coby zw ichnęło p lan  ro ­
sy jsk i, dążący do tego, aby odsunąć 
E uropę od m ieszania się w spraw y 
T urcyi, T urcyę odosobnić i od jednej 
Rosj i n c z y rić  zaw isłą, k tó ry to  p lan  
ju ż  i w P ary żu  zastanaw iać poczyna.

&9RESP0HDENOYE.
Biuro sen a tu  rów nież bez zmianJ* 

L oubet p rezesem , surow y B eraLger ' 
j M agnier, P ey tra l i S eheurer - K estneri 

P a ry ż  d 14. stycznia, j w iceprezesam i.
Otwarcie Izb ! P arlam en t będz:e m iał do załatw ie-

Biuro p arlam en tu  bez zm iany. Wczo- n i? Pai?  ^ e r p e la c y j ,  pomięd-.y n iem i 
ra jsze  w ybory  odbyły  ię, m ożna po J ednfb 61« f a l e n i a  z k ra ju
w edzieófbez walki. F ń jzy d en t Bris'son znanych depu to w an y ch -o cy al.s to w  c e ­
n ie  m iał wor.’e nrzeći m ika i p J e -  n n eck .ch : .Buela i B ebia; spraw a t.... ~... .. . . . .  „„w .— - —— t a

 bardzo się iuż zastarzała ; dz.s nie bu-szedl Drawie tą  sam ą w ’elrszos ią gło- , . . ‘ J , , . ’
5QW>, co i o sta tn i:n  fazeiS; mał .  ró- UZ1 te S° r^ d ra ż m e n  a, co przed paru  
żn icą czterech  g fó s S  ńa sw oją ko- ^est szaEsa ^ la  gab in e tu
rzy ió . W szyscy w iceprezesow ie w ybra- k c ry  w  danym  razie  poka-
n i zostali zaraz w f e w s z e m  gloso- za* ŝ .  mato libera lnym  i  pom iędzy 
w aniu. Naj ~ ięcej głosów  m iał Sarrie i, P ^ w d z iw ie  u m iarkow anym i lndzm i wy- 
bo 274, potem  ! oincare #42 ; co, z ro- woia/  niezadow olenie. Inna in te rpe la -
dzaju  w alki zaw iązało się około na- cya tyczy  m ianow ania Donm era g u  er-
zw isk  Paw ła D es(hanela i Isam b erta ; ^ n k m u  C: kuw a to rzecz,
pierw sżpgó oh ńeli isunąć 7 fo t  iu wi- z 1 orej s trony  weźmi e  się do rzeczy
ceprszesow sk jeg . radykaln i, d rug iego  P o m y ś ln y  in te rp e la n t; rząd  m a pra- 
u rria i iwan i;  w ysiłk i bez re z u lta tu ; wo m ianow ać swoich u rzędn ików ; za- 

  I  :__ _______ sada jasn a  ja k  słonce; m ianow ał onD eschanel, którem u przeciw staw iono " 
by łego  sław etnego m ;n is tra  handlu, 
M esureura, p rzeszedł 221 głosam i,

m era
W szakże

czy zrobił zły  w ybór ? 
pan ten  był m in istrem  za

Rodzina Wodza

Isam i-ert k tórego  usiłow ał pobić Au rz5 Ł0W rad y k a ln y ch , m usi więc byo 
diffret, p rzesz - I ł  218 fo s a m i  WŚŻyŚt- zdolnym ; czegóż chcecie? 
ko więc ja k  było a m o*na słu  z n L  i DePu t0  ̂ auy m uzałm an in  przym osł 
d ou-c  „tylko się ku  staiości nieco po- na w czorajsze posiedzenie trochę 
ch y l.ło “, do dzisiejsza i z b a ,  m ając soło!C15 w idziano ju ż  oluzę w parla- 
ty lko  r o k i m i e s i ą .  życia, ń a  s t a r e j 1®- a e , b,’’ M !  by ł nowością zu- 
la ta  sw oje zapragnęłs spokoju i posoa- go w ięc ciekaw ie i
now iła nie hazardow ać się obecnie w ^ h io n o  koncepty złośliw e; b k ze ń sk a  
w alk. ; i tu ssn ie  uczyniła , bo o  isto- m e z w y : ,ego w j naw cy
tn ie  m ała rzecz, czy J rz v  dzisiejszym  ^ ^ o m e t a  zachow yw ała zresz tą  nale-
składzie parlam entu , zasiada przy z- 8S- . .
dzw onku B risson czy kto  i n n y ;  lepiej . ~ / a r n u a  -  pow iedział dr. G ar­
d ł o  siły  oszczędzić na  w ielka ba ,a l ę nie,.r  do J«kiegos in  erw iew erzysty  -  

ja k ą  będą w yb„ry  p*-zy«ła do parja- J est, ?z&' \  odpow iedniejszą d la czło- 
m entu  K iedy więo, bv ła tak a  c h i,d a , wie,ka’ ,D1UŻ w szelk i- inne ubran ie -
rozg lądano  się, ażali kogo bę zie mo- m odne ^  Za^ « ra  mni6J zna’
żuł postaw ić B rissonow i na  r vala, cznf .  ^ .k ro b o w . N aturaln ie  pod w a- 
ro z trep n i ludzie  p arty i p o w i-d rie ’  ̂ : t u k i e m ,  aby go często orać. Thk, Ps-
. dajcie pokój, czy to warto* -  i usłu  Prił° i  b a "nus Pie rz !  1 w tern 
ohano ich JeS ° wyższości nad  zwykł- m ubra-

W i^ s z e  za in teresow anie w zbudziły  ^ l ern ' k t" re f a  J Ę ® *  , f czo t^  f  
w ybory  w senacie, k tó ry  zm ienił tro  J ^ t  procederem  dość próżnym  i mało
ohę sw oją fizyognom ię, udnow iw szy się wa '
ty lk o  co w łaśnie. Z darzyło  się tak , i ż ! 
na  p rezesa pierw szego zebrania  (je s t; 
nim  zaw sze n a js ta rszy  w iekiem  se u a -! 
tor) poproszono sta ru szk a  W allona. ’
P racow nik  ten  i h isto ryk , au to r dos- j  
konałego dzieła o rew olucyi L a  Ter- ] Wódz legionów  żona ty  był lw u  
reur i o „Joannie d’ Aro“, je s t  au to - k ro tn ie  i oba zw iązk i pobłogosław ione 
rem  k onsty tucy i obecnej we F rancyi zosta ły  potom stw em . P ierw szą m ał- 
i  w  m ow ie swojej poruszył w łaśn ie ; żonka jen e ra ła  była Gustawa de Rackel, 
h is to ry ę  znaczenia sena tu  w życiu córka podpułkow r.ika k rasyerów  arm ii 
państw ow em  kraju , podając do niego saskiej, zam ożnego szlachcica, osiadłe- 
żyw otny  i ja sn y  kon oDtarz. Zasada go w posiadłości swej Loga pod Bu- 
ja a ą  W allon podkreślił, j e s t :  „obie dziszynem . Tam też poznał ja  Dąbrow- 
izby , parlam ent i senat, są sobie rów - ski, ,ako m łody, dw adzieścia jed en  la t 
n e“, żadna z n ich  n ie je s t  w yższą ani liczący puruczm k, p rzy b y ły  w raz z oj- 
n iższą — obie źródło swoje* w ładzy cem do Rachelów w odw iedziny. Gu- 
m ają  w głosow aniu  po wszechnem^ i staw a, m łodsza o rok od przyszłego 
więc ani sena to r j e s t  fig u rą  w a ż n ie j- ; m ^ia  (urodzona dn ia  11 lipea 1757), 
szą od deputow anego, an i deputow a ay była wesołą, bardzo skrom nyoh oby- 
od sen a to ra . Takiem  je s t  znaczenie czajów  panienką, w ychow ana do żj*eia 
rzeczyw iste  ustaw , tak im  duch aon- lomowego i gospodarskiego — ja k  ją  
s ty tm y .. fran cu sk ie j; tak a  w reszcie za -1 ch a rak te ry zu je  jen era ł w swej au tobio- 
sadnicz róźn icza  z u stro jem  k o n s ty - ' grafii.
tucyjnym  innyoh państw  ja k  np. An- j  Po pierw szem  poznaniu  nastąp iła  
g lii  lab  A ustryi. < m iłość w zajem na i m łoda para  pobrała

Na co jed n ak że  spokojny czyte ln ik , się w dniu  28 m arca 1780 roku. Ś.ub 
czy ta jący  w swoim  kąciku  po lityczne odbył się w dom u Raekeiów w L oga, 
gazety , i k tó rem u to je s t  dość oboję w najściślejszym  kółku rodzinuom , po- 
tnem  czy sen a t je s t  n iższy  lub w yż- ozem now ożeńcy p rzen ieśli się  do Liib- 
szy  lub tak i sam ja k  parlam ent, p o -1 ben, gdzie garnizonow a! pu łk  Dąbrow- 
w iedzieó m oże: „zapew nie pan  W allo n ! skiego a nastęon ie  do Drezna, dokąd 
m a racyę, boć przecież on zna d o b rze ]g o  pow ołaro  w ch arak terze  poruozm - 
to , co sam zrobił. A jed n ak , m imo to, ka gw ardy i przybocznej.
fak tem  je s t,  że senat m a praw o ro z ­
pędzić na  cz tery  w ia try  parlam ent, 
g dy  m u p rzy jd z ie  tak a  fa n ta z ja  a 

j p arlam en t mus. c.erpieć senat i tylko, 
.co  najw yżej, gn iew ać się m u nań 
I wolno*.

Reforma podatkowa.
relsbeya prof. uniwersytetu dr. Stan. G ł  ą- 
ńi - e g o ,  wygłoszona 9. bm. w lwowskiej 
,dzie miejskiej, spisana wedle e^-nogiam-i a 
prawiona i uzupełni a przez prelegenta dla 

Gmety Nttroaotctj).

V III.
(Dakończenie.)

D ochód k ra jó w  z nadw yżek now ych 
idatków  będzie rozdzielanym  -ir sto- 
.nku do w pływ u z podatków  bezpo- 
ednioh, rzeczow ych, k tó re  przynoszą 
iństw u z Galioyi około 10 pro. Kraj 
ięo o trzym a z k w oty  trzech  milio- 
>w zł. z gó ry  zapew nionej około 
>0.000 zł., nad to  zaś 10 pro. z połow y 
idr^yżek, ja k ie  się okażą, po udzie- 
n iu  najw yższej g ran icy  opustów . Je- 
Iby ziściły  się najdaJ j id oe nadzie- 

rządn , pozostałyby  z p rzew id y wł 
sj najw yższej kw oty  dochodów z po- 
itku osobisto-dochodow ego ju ż  w r. 
198 około oz tery  m iliony do dalszego 
zdz ia łu  m iędzy  k ra je , z czego około 
10.000 zł. o trzym ałaby  Galicya.

N atom iast obniży si j podstaw a dla 
dodatków  krajow ych w podatku  zarób 
kowym , obejm ującym  dzis ie jszy  poda­
tek  zarobkow y i część podatku  docho­
dowego, k ra j więo będzie m usiał ew en­
tu a ln ie  podnieść stopę sw ych dodat­
ków do tego podatku.

P odstaw y p o d atk u  g ran to w eg o  i 
dom owego ULtawa n a  raz ie  n .e  n a ru ­
sza, odracza bowiem  uregulow anie tej 
spraw y do czasu, w k tó rym  będą osią­
g n ię te  najw yższe op u sty  w podatkach  

dszpośrednieb.
O drębną 'e s t spraw  i obniżenia kon­

ty n g en tu  podatku  g run tow ego , n ie  je s t  
bow iem  ob jętą  now ą u s taw ą  p o d a t­
kową.

N iestety  n ie dopuszcza ustaw a do 
u d zia łu  w nadw yżkach  now ych p o d at­
ków gm in, chociaż one m ają rów nież 
ntració praw o n ak ład an ia  dodatków  do 
p odatku  osobisto  dochodow ego.

N ajdotk liw iej odb ije  się now a u s ta ­
wi na  gm inach , k tó re  m ają  znaczne 
dodatk i do podatków  zarobkow ego i 
dochodow ego, poniew aż podstaw a tych  
podatków  przez u tw o rzen ie  ko n ty n - 
g  itu  dla nowego ogólnego podatku  
zarobkow ego znacznie i i obniży. Wo­
bec obn iżen ia podstaw y dla sw ych do ­
datków  będą gm iny m us ały  ew en tual­

nie podw yższyć odpow iednio  stopę do­
datków  do podatków  bezpośrednich.

W pływ  now ej u staw y  n a  finanse 
m iasta  Lw owa p rz e d s ta w *  się w sp o ­
sób n as tęp u jący :

P odatek  zarobkow y i część docho­
dowego, stanow iące now y podatek  za ­
robkow y ogólny  w ynosiły  we Lwowie 
w roku  1895 o g iłem  221.446 z ł ,  s 
tern podatek  zarobkow y 136.000 zł 
część dochodow ego 85.000 zł. D odatek 
gm inny  do p o d atk u  zarobkow ego w y­
nosi 3 pro., do p o datku  dochodow ego 
zaś 30 pre.

G dyby w ięo m iasto  za trzym ało  ta ­
kże dla now ego p o d atk u  zarobkow ego 
stopę 3 p rc„  strac iłoby  w  te j ru b ry ce  
około 26.000 zł., częśoią z pow odu >  
br lżen ia k o n ty n g e n tu  p o d atk u  za ro b ­
kowego o zw yż 20 pro., g łów nie zaś 
z pow oda w cie len ia  dw óch k las po ­
datku  doohodowego do p o datku  zarob­
kowego. P odatek  od płaoy, o ile po 
d lega dodatkom  gm innym , w ynosi we 
Lwow ie około 40.000 zł., 30 pro., do­
datek  gm in n y  zatem  około 12,000 zł, 
W skutek zn iesien ia  p o datkn  od płac 
niżej 3.200 zł. odp ad n ie  przew ażnu 
część tego  dochodu gm iny . P odatek  
od kolei że laznych  w ynosił w r. 1895 
we Lw ow ie 374.562 zł., z te j sum y

p rzedstaw ia  30 pro. dodatku  gm in n e­
go około 112 000 zł Jeśliby  więo do­
chody kolei ż* laznych , dzięk i w ybu­
dow aniu  now ych lin ij kolejow ych i o- 
żyw ieniu  ruchu  znacznie nie w zrosły, 
może m iasto  u trac ić  czw artą  część 
swego dochodu, skoro  nadal podatk i 
gm inne słabiej do tykać będą ty lk o  3jt 
dochodów kole.ow ych, re sz ta  zaś bę­
dzie rozdzieloną pom iędzy in n e  gm i­
ny, p rzez  k tó re  koleje przechodzą.

U bytek  te n  p rzedstaw iałby  kw otę 
około 28.000 zł. rocznie, a razem  z po­
przednio w y m ien io n y m i, p rzeszło  zł. 
60.000. N adto uw zględnić należy  też 
u b y tek  w dochodach funduszu  szko l­
nego, dla którego w pływ ają 8%  do­
d atk i do podatku  zarobkow ego i 10% 
do podatku  dochodowego.

Z d ru g ie j s tro n y  sto li Lwów, jak o  
stolica k ra ju , odniesie finansow ą ko­
rzyść  z n iek tó rych  postanow ień u sta­
w y. W p rzyszłości bowiem  będą wszel- 
k » zak łady  filialne p rzedsięb iorstw  
p ryw atnych  i obow iązanych do pub li­
cznego zdaw ania raohunków , ia k : sk ła ­
dów kupieckich , zakładów  bankow ych, 
asekuracy jnych  i innych  płacić poda 
tk i zarobkow e i dodatk i antonom iozne 
w miej sou sw ojej siedziby. S podzie­
wać się należy, że tak że  s ta tu t  banku

austryacko-w ęgiorskiego przy odnowie 
n iu  p rzyw ile ju  będzie w tym  sam ym  
duchu od 1. s ty czn ia  roku  1898 zm ie­
nionym .

We Lw ow ie będzie w przyszłości 
opłacał podafsk  zarobkow y krajow y 
fonóusz  p rop inacy jny , lutio podatek  
ton bęa_ie s łu szn :e znacznie  niższy, 
n iż dotychczas. N iektóre zakłady  lw ow ­
skie, ja k  bank  hipoteczny , będą w praw ­
dzie p łaciły  podatek  od swoich filij 
w  innych  m iejscow ościach, ale u by tek  
ten  będzie w części zw rócony przez 
w yższe opodatkow anie zakładów  akcy j­
nych. Możne* też  liczyc na to, że po ­
d a tek  od ren ty , k tó ry  dzisiaj w I I I  
k lasie p o datku  dochodow ego przynosi 
we Lw ow ie zaledw ie 32 562 zi., p rz y ­
n iesie d rięk i swej lepszej organizacyi 
p rzy ro s t dochodów z tego  źródła tak  
państw u, ja k  gm inie. N skoniec 5°/0 
podatek  od do ir w olnych od po ­
d a tk u  czynszow ego przyniesie  nieco 
w ięcej, poniew aż nadal nie będzie 
wolno p rzy  ob liczeń 'u  dochodu z ta ­
kich  domów po trącać procentów  od 
długów  hipotecznych .

Z pow yższych  powodów sądzę, że 
n ie  należy  obaw iać się u b y tk u  docho­
dów m iasta L v o w a  w sk u tek  nowej 
u staw y, w każdym  zaś raz ie  m iasto

W edług w szelkiego praw dopodo­
bieństw a. tow arzyszyła też  D ąbrow ska 
m ężow i w roku 1790 do Poiski z chw i­
l ą  gdy  uw olniw szy się ze służby  sa ­
skiej, w stąpił w szeregi arm ii narodo­
wej. Podczas :n surekcy i Ki*ściuszkow-

sk o rzy sta  na uw oln ien iu  najuboższych  
osób od podatku zarobkow ego i na 
u lgach poda.Kowych dla drobnego 
rzem iosła, p rzem ysłu  i handlu. Jeże li­
by ato li dochody m asta  m o dop s*ły, 
m ożnaby poduieść maco stopę podat­
ków bezpośrednich nie w yłączając 
podatku  domowo czynszow ego, zw ła­
szcza, że w łaściciele domów o trzy m a­
ją  opust w sw ych podatkach  w w yso­
kości l<tu/o, a m oże 127 j% . P rzy  tej 
sposobności w ięc n ieznaczne podnie­
sienie stopy  dodatków  gm innych  nie 
byłoby d la nich dolkliw em

Nowa ustaw a podatkow a sprow a­
dza nowy jeszcze  ciężar na  gm iny  w 
postaci licznych kom isyj podatkow ych, 
k tó re  są w ybierane w części pod k ie ­
ru n k iem  w ładz gm innych , i d la k tó ­
rych zw ierzchności gm inne są in for- 
m acyjnem  źródłem . O koliczność ta  
czyni tern p iln ie jszą  spraw ę w ynagro ­
dzenia kosztów  poruczonego zakresu  
działania , k tó ra  pow inna być przy  tej 
sposobności na  nowo i energ iczn ie  po­
ruszoną, a m oże doczeka się raz  zała­
tw ien ia  w duchu  spraw ieaiiw ych żą­
dań in teresów  gm iny.

Dywany, Chodniki, Portyory, firanki, Matoryo nioblowo, knco, dorki, kołdry, Ma- jedyny we Lwowie „Ariadnę* —  Ignacy Dresie -r 
terace, Bieliznę stołową, męską i damską, Płótna, Shiffuiiy itp. poleca najtaniej febryczny skład plac naryaoki 1. 7, albo plao Kapitulny 1, 2
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sk iej b aw iła  jen era łó w  a w W arszaw ie 
a  N ajw yższa rad a  narodow a w uzna­
n iu  nadzw yczajD yoh zasług  m ęża k a ­
zała je j w ylicayó n a  tym czasow o w y­
datk i sum ę sześoiu tysięcy  zło tych  poi 
skioh. Po k ap itu lacy i Radoszyckiej 
praebyw ali oboje D ąbrow scy w W ar­
szaw ie n trzym ująo  się z dochodów, j a ­
kie im  k u zy n  K ępieński, a d m in is tru ­
jący  Pierzchow icam i, nadsy ła ł, ale ju ż  
po roku  w ypadk i po lityczne rozdzie li­
ły  m ałżonków . Jen e ra ł w Berlinie, D re­
źnie, L ipskn  i w P aryżu  szukał s p o ­
sobów p rzypom nien ia  naszych k rzyw d 
E urop ie, podczas g dy  w ierna  m ałżon­
k a  w raz  z dw ojgiem  dzieci wdowie 
w k ra ju  w iodła życie. A dow iedziaw ­
szy  się z odezw  i listów  o form acyi 
leg ionów  w M edyolanie, bez zasobów 
i żadnej op iek i puśoiła się w d ługą i 
niebezpieczną w owe czasy podróż do 
Włooh.

K ilka szczegółów  z owej podróży, 
'  odbyw anej p rzez  D ąbrow ską w raz z 

dziećm i w sta re j landarze, zap isał 
w  swyoh pam iętn ikaoh  sze f Drzew ie- 
oki, k tó ry  dążąc w raz z K niaziew i- 
caem  do legionów , spo tkał jenerałow ą 
w  Zuryohu i tow arzyszy ł je j  w t ru ­
dnej p rzez górę iw . B ernarda p rze­
praw ie. W Bolonii ro zsta li się p odró ­
żn i i odtąd też  u s ta ją  w w spółcze­
snych relaoyaeh i pam iętn ikach  w szel­
k ie w zm ianki o żonie D ąbrow skiego. 
N ie znam y naw et da ty  je j zgonu. 
W iem y ty lk o , źe zm arła  we Włoszech, 
p rzed  pow rotem  je n e ra ła  do oj ozy z ny 
w  r. 1806.

Niem niej szczupłe is tn ie ją  wiado- 
mośoi oo do córki D ąbrow skich, Karoli- 
ny. w ydanej podozas poby tu  we Wło- 
szech za barona P&lombini, późn iej­
szego je n e ra ła  w ojsk  austryack ich . P o ­
zostali po n iej — w edług  „Złotej księ­
gi* Źyohlińskiego — dw aj synow ie, 
Camillo, w łaśoioiel dóbr w Saksonii i 
Seipio zam ieszkały  w D reźnie.

W ięcej n a to m iast w iem y o bracie 
je j,  Jan ie  Michale, urodzonym  w Dre 
źn ie w ro k u  1782. C zternasto le tn im  
w yrostk iem  tow arzyszy ł on ojou w po 
d róży  do P aryża i po zaw iązaniu  le­
gionów , w stąp ił w ion szeregi. W roku 
1799 b y ł j n i  kap itanem  i za wale- 
oznośó, okazaną podozas w ypraw y ne 
ap o litań sk ie j, w ysłany został w o rsz a ­
ku K niaziew ioza do P ary ża  oelem zło 
żen ią d y rek to ry a to w i zdobytych  na 
n iep rzy jao ie lu  sztandarów . W r. 1807 
dow odził Jan  D ąbrow ski pułkiem  s trz e l­
ców konnych i w czasie św ietnej sza­
rzy , w ykonanej w bitw ie pod Tcze­
wem  odniósł oięźką ranę w rękę, któ 
ra  go n a  re sz tę  życia uczyn iła  kaleką 
i p rzerw a ła  tak  św ietn ie  rozpoczęty 
p rzez  niego zaw ód w ojskow y. Zmn 
szony do w zięcia dym isyi, otrzym ał 
j ą  w dn iu  9 w rześn ia 18< 8 r. z n a s tę ­
pującym , pochlebnym  listem  ks. Józefa 
P o n ia to w sk ieg o :

„Mości Panie P u łk o w n ik u ! Mam 
honor uw iadom ić W Pana, źe Jego  Kró 
lew ska Mość przyohylająo się do jegc 
p rośby , w k tó re j niem ożność swoją 
pełn ien ia  dalej obow iązków  wojsko 
wy oh d la poniesionego w b itw ie  osta 
tn ie j kam panii kaleotw a przedkładasz , 
uw olnił W VM . Pana od służby, zale- 
oająo m i w ydanie onem nż lis tu  dymi 
■yi z ran g ą  ty tu la rn eg o  generała  bry 
gady. Miło mi razem  donieść W MM. 
Panu, i e  N ajjaśn ie jszy  Pan, pragnąc 
w ym ierzyć szacunek JM . D ąbrow skie­
mu, generałow i dyw izyi, ojcu WWM. 
Pana, pod k tórego dow ództw em  w pra 
w iająo się do b ron i i sposobiąc się do 
obrony ojozyzny , m ęztw a sw ego da­
wałeś dow ody; jak o  i chcąc samemu 
WWM. P an u  za  waleozne jeg o  czyny, 
chw alebnem i oznaczone ranam i, oka 
zaó sw oje kró lew skie w zględy (słows 
Jeg o  odpowiedzi), zachow uje W W 
P anu  do życia lub  op atrzen ia  p rz y ­
zw oitym  urzędem , p rzy  połowicznej 
gaży  pu łkow nika jazd y , k tó rą  służąc 
m iałeś. Nie zostaje  mi, ja k  ośw iadczyć 
WWM. Panu żal mój u tra ty  tak  m ęi 
nego oficera, jak o  i zapew nienie szcze­
gólnego m ego szacunku i poważania*

O trzym aw szy  od o jca z donacyi 
w innogórsk iej dobra R ataje  pod P y z­
dram i, p rzebyw ał w nich najczęściej 
m łody w eteran , g dyż  z powodu c ią ­
głego niedom agania, n ie  b ra ł wcale 
udzia łu  w  iy o iu  pnblicznem . Z m arł w 
W arszaw ie w dniu  23 lu tego  1827 ro ­
ku. J a n  Michał D ąbrow ski by ł dw u­
k ro tn ie  żonaty . Po ra z  p ierw szy  w 
m łodym  bardzo w ieku zaślubił pod­
ozas poby tu  we W łoszech Em ilię h r. 
de N egri, lecz n ie  m iał z n ią  żadnego 
potom stw a i zgasłej p rzed  woześnie 
w zniósł p iękny  pom nik w M edyolanie 
Ożeniony pow tórn ie z W iktoryą Dą 
brow ską, córką P aw ła , pułkow nika 
w ojsk  polskich, pozostaw ił pięcioro 
d z ie c i: trzech  synów  i dw ie c ó rk i :
L udw ikę i K ard in ę , (zam ężuą Kessel). 
Dwaj s ta rs i synow ie Ja n  i Gustaw słu ­
ży li w arm ii K rólestw a Polskiego, w 
k tó rego  szereg i w stąp ili na w yraźne 
życzenie W. księcia K onstantego, u- 
końozywBzy poprzednio  nauk i w d rez­
deńskiej szkole kadetów . Obydwaj byli 
„wojskowej i uroozej postaci, roznm ni 
i praoowici* — czy tam y  w pam iętn iku  
oacigodnej B ogusław y M ańkow skiej. — 
W krótce potem  odanaczyli »ię obydwaj 
odw agą żo łn ierską od sam ego począ­
tk u  nooy listopadow ej. G ustaw  padł 
śm iercią w aleczny oh pod Groohowem, 
zaś Jan  w alozył do końoa, by po u- 
p ad k u  pow stan ia  udać się na emigra- 
oyę do Franoyi, gdzie b y ł często uży­
w any do poofnyoh m isyi p rzez księcia 
Adam a C zartoryskiego. O żeniony na­
s tęp n ie  z F ranouzką, zm arł jak o  u rzę­
dn ik  p re fek tu ry  w Roohelle, otoczony 
ogólnym  szacunkiem , w dn iu  17 w rze­
śn ia  1872 r., n ie pozostaw iw szy ża ­
dnego potom stw a. N ajm łodszy z synów 
Ja n a  M iohała, N apoleon Dąbrow ski, 
p rzebyw ający  po roku  ośm dziesiątym  
w  S zczeb rzeszy n ie , w L ubelskiem ,

służy ł w w ojsku rosy jsk iem  w stopn iu  
m ajora.

Pow róćm y w szakże do w odza le­
gionów , k tó ry  w dn iu  5 lis topada  1807 
roku  w szedł w pow tórne zw iązki m ał­
żeńskie z podczaszanką B arbarą Chła­
pow ską. — „Nie tu  je s t  m iejsce opisy­
wać oharak ter mojej m atki* - - mówi 
w sw ych w spom nieniach pani M ańkow­
ska — „Zresztą znana była ona ogó l­
nie, n ieodstępną od m ^źa i arm ii 
polsko-francuskiej, n ab ra ła  tego męz- 
kiego nozncia honoru, k tó ry m  szczyci 
się ty lk o  rodzaj m ęski, żelaznej woli 
w w szystk ich  pośw ięoeniaoh d la k ra ju . 
Była m iękką, czułą kobietą, gdzie  o;er 
p ien ie  potrzebow ało niew ieściego seroa. 
Ta Polka, S partanka , była znaną  z u- 
sług  i pośw ięcenia od śniegów  B ere­
zyny  aż do nieszczęśliw ych oblężeń 
L ipska i P aryża I Każdy sta rszy  w oj­
skow y ug inał p rzed  n ią  kolana. Ale 
też  każdy  by ł uw ażany  za tow arzysza 
i b ra ta  w iekopom nego m ęża, a każdy 
m łodszy za syna, tak  po trzebnego  dla 
ra to w an ia  zbolałej o jc z y z n y !

Jakoż  powyższe słow a n ie  były by­
najm niej w yrazem  natu ra lnego  zresztą  
p ie ty zm u  córk i wobeo pam ięoi m atki, 
gdyż jenerałow a D ąbrow ska okazała 
się w każdej życia chw ili godną m ał­
żonką naszego wodza. T ow arzyszyła 
m u w w ypraw ie roku  dw unastego  i en 
dem  zaledw o ocalała w śród top ielisk  
B erezyny oraz ćm y kozaotw a, soigają- 
cego bezbronnych niedobitków  w iel­
kiej arm ii. P rzepraw iw szy  się na d ru ­
g ą  stronę rzek i dow iedziała się wczas 
jeszcze o ciężkiem  ran ien iu  m ęża w 
starc iu  pod S tudzianką, „by odebrać 
krw ią zbroesonego z am bulansu i mi 
mo nadzw yczajnych  przeszkód do­
w ieść do W ilna. I w kam panii n a s tę ­
pnego roku  n ie odstąp iła  D ąbrow ska 
m ęża, zaś w dn iu  18 m arca 1814 roku  
wśród grzm otu  dział podstępującej pod 
P aryż arm ii sprzym ierzonej powiła 
oórkę, Bogusławę, z k tó rą  po abdyka- 
cy i N apoleona zw olna pow raoala do 
k raju , pow ierzona przez m ęża opiece 
d ra  Dybka, tudzież  ad ju tan ta , k ap itan a  
Stossa. Za k ró lestw a kongresow ego o- 
siedli D ąbrow scy w W arszaw ie i tam  
też w pałacu  radziw iłłow skim  u jrza ł 
św iatło  dzienne sy n  ioh Bronisław, u- 
rodzony w dn iu  19 w rześn ia 1815 ro ­
ku. U kołyski niem ow lęcia zgrom adziło  
się w szystko, oo było ohwałą narodu. 
K siąże-nam iestn ik  Zająozek z je n e ra ­
łow ą Gedroyoiową trzy m ał go do ohrztu  
w p ierw szą parę ; za n im i cała s ta r­
szyzna wojskow a. W trzy  la ta  później 
śm ierć n iespodziana zabrała  dziecięcia 
ojca. Gdy w ozasie uroozystośoi po ­
grzebow ej w W innej górze, dnia 13 
czerwoa 1818 roku, w prow adzono do 
kościoła pozostałe siero ty , w g rnbą 
przybrane żałobę, w idok ioh rozrze­
w nił w szystk ich  obecnych a jen era ł 
Kosiński, żegnający im ieniem  to w arzy-' 
szy broni daw nego wodza, w te  odez­
wał się słow a do m aleńkiego B ronisła­
w a:... A ty  n iew inna dzieoino, dzieoi- 
no pojąć jeszcze niezdolna tej niena- 
grodzonej s tra ty , k tó ra  oznaczyła dni 
sw oich ju trz e n k ę  ! dziecino postaw iona 
obok b ra ta , szlachetnem  na polu walki 
i sław y kalectw em  w pierw szej mło 
dośei na  przedw czesny spoczynek ska 
ssanego, k iedy  przyrodzenie um ysłu  
twojf-go w ładze rozw inie, dowiesz się, 
że w tej trum nie, gdzie  szanow ne Oj­
ca Twojego spoczyw ają zwłoki, w te j­
że tru m n ie  esta tn iem  woli jeg o  zlece­
niem  złożony je s t  oręż, św iadek i n ie­
odstępny tow arzysz obw alebnego źy- 
oia. Oby Niebo dało Ci pojąć m yśl 
w ielką te j osta tn ie j O jca Twojego 
woli! Oby uposażyć Cię raczyło  da­
ram i, do usku teczn ien ia  te j m yśli 
zdolnym i.

Takiem i otoczone żyozeniam i rosły 
dzieci w odza pod ozujną opieką m a t­
ki, od k tó re j je n e ra ł n a  io źu  śm ier- 
telnem  żądał zapew nienia, że żadnej 
ła sk i dla siero t nie p rzy jm ie  od rz ą ­
du  rosyjskiego. Co więcej, wdowa 
nie chcąc podpisać lis tu  do w ielk ie­
go księcia  z form alnem  doniesieniem  
o śm ieroi męża, w olała raczej wyrzeo 
się znacznej em ery tu ry , w ynoszącej 
12.000 rub li rocznie, aniżeli sp rzeci­
wić się osta tn ie j w oli m ałżonka. Zo­
staw iw szy  zarząd  dóbr w yznaczonym  
w testam encie egzekutorom , pułko­
w nikom  bzozanieckiem u i W ienboło- 
wiozowi, p rzen io sła  się do W arszaw y, 
gd zie  p rzy  w ychow aniu dzieoi pom a 
gać je j m ie li: N iem cew icz, P rądzyń- 
ski oraz re k to r  Pijarów , K urow ski. 
G uw ernerem  m łodego D ąbrow skiego 
był K rępow iecki, jed en  z g łów nych 
filarów  „H onoia tk i"  podozas rew olu- 
cyi listopadow ej, człow iek zdolny , o- 
g n is te j w yobraźni i n iesłychan ie  na­
m iętny . Miał on przygotow yw ać awa- 
go u czn ia  do liceum  w arszaw skiego  i 
w rzeczy  sam ej, jak o  nauczyoiel był 
n iezrów nany  w ohwilach, gdy mu się 
chciało w ykładać. Mniej w szakże lu ­
bił to  zajęcie, an iże li po lityczno-lite- 
rack ie  rozpraw y, na k tó re  schodzili 
się n iem al co w ieczora jeg o  p rz y ja ­
ciele. W  ten  sposób toczyły  się w 
m ieszkania D ąbrow skich, na drugiem  
p ię trze  pałacu S taszyca nam iętne  ro z ­
praw y o rom antyzm ie i klasycyzm ie, 
znaczące o ty le, iż b ra li w nich  u- 
dział ludzie  te j m iary  oo T rentow ski, 
M ochnacki, B ronikow ski. P rzy słu ch i­
w ała się im  ciekaw ie u k ry ta  za d rzw ia­
mi sw ego pokoiku  Bógunia, k tó ra  
w espół z bra tem  bardzo  często  zb ie­
g a ła  do tak  zw anyoh S a l o n ó w  D ą ­
b r o w s k i e g o ,  istn ie jąoyoh n a  p ierw - 
szem  p ią trz e  tego  gm achu, gdzie m ie- 
śoiły się zb iory , p rzek azan e  p rzez 
ich  ojca T ow arzystw u  p rzy jac ió ł nauk  
w arszaw sk iem u  Obok ty o h  salonów 
m ieściła  sie b ib lio tek a  T ow arzystw a, 
w k tó re j schodzili się  liczn ie  n ie ty lk o  
członkow ie te j in s ty tu o y i leoz tak że  
uczestnioy ta jn y ch  s to w arzy szeń  pa 
tryo tyoznyoh . Tam  pod pozorem  l i te ­
ra tu ry  — czy tam y w w spom nieniaoh

pan i M ańkowskiej — snu ły  się w ą tk i 
zaw iązane p rzez  Ł ukasińsk iego , U m iń­
skiego i innych, l a m  zw oływ ano 
ozłonków sprzysięźonych należących 
do tow arzystw a, zw anego natenczas 
K o s y n i e r ó w  i tam  to  biegająo po 
naszych, ja k  m y je  nazyw ali, salo­
nach, osierooone podlo tk i po daw nym  
naczeln iku , p ieszczone i o taczane by ­
w ały  n ieraz  owym i sław nym i m ężam i, 
k tó rzy  by li jąd rem  i a rk ą  m iłości o j­
ozyzny. W tak iej to palącej się kon- 
spiracyam i atm osferze zeszła pierw sza 
nasza m łodość w W arszaw ie. M atka 
nasza by ła  w tajem niczona w e w szy st­
kie sp rzysiężen ia  i w idyw ała w szy st­
kich tych  panów, co najczęściej po 
sesyaoh do n iej na  górę przychodzili, 
a pom iędzy k tó ry m i znajdow ał się 
j u ż  zgrzyb iały , ale często nas odw ie­
dzający Staszyo...

W ogóle dom D ąbrow skich należał 
do n a jb ard z ie j uczęszczanych  . szan o ­
w anych  w W arszawie, a i rzadko u- 
dzielająca się księżna Ł ow icka zali­
czała się do częstych gości jenerało- 
wej, spowinowaconej z n ią  przez m a ł­
żeństw o A ntoniny G rudzińskiej z De­
zyderym  C hłapowskim . C odziennie 
p rzed p rzeglądem  w ojsk n a  saskim  
placu schodzili się u m ałżonki daw ne­
go w odza na sk rom ną zakąskę daw ni 
jeg o  podw ładni, ad ju tan c i, a naw et 
pozasłużbow i legioniśoi. Czuli się oni 
pon iekąd  u D ąbrow skich gdyby we’ 
w łasnym  domu, uw ażąjąo pozostałe 
siero ty  za swe dziatk i, p ieszozotam i 
p ragnąc im  nagrodzić brak ojcowskiej 
opieki. W czerw cu 1830 roku  opuściła 
jen era ło w a  w raz z dziećm i W arszawę, 
udając się corocznym  zw yczajem  do 
dóbr sw ych wielkopolskich, a po w y­
cieczce do wód Em skich, osiadła na 
ozas druższy w Dreźnie, gdzie  też  o- 
trzy m ała  w iadom ość o w ybucha re- 
w olucyi listopadow ej. Za staran iem  
D ąbrow skiej pow stał też  niezw łocznie 
w stolicy kom ite t posiłkujący pow sta­
nie, sk ładano  na je j  ręce znaczne za ­
pasy p łó tna, szarpii, bandaży, a n a ­
wet obfite d a tk i p ieniężne, k tórych 
przew iezien iem  do k ra ju  zajm ow ał się 
F ranciszek  M ycielski. I  znów dom je- 
nerałow ej s ta ł się punk tem  zbornym  
dla przejeżdżających  p rzez D rezno 
w ysłann ików  rządu  narodow ego. Go- 
śoili n niej chwilowo Słowacki, Niem ­
cewicz, Górecki, a jakko lw iek  o te le ­
grafie n ikom n się jeszcze  nie śniło, 
Dąbrow scy posiadali tak  dokładne 
w iadom ości z pola b itw y, iż do niob, 
gdyby do b iu ra inform acyjnego, u d a ­
w ała się ca ła  kolonia polska, p rzeby­
w ająca w D reźnie, a żądna wiadom o­
ści z k ra ju . Pod lato  1831 r., gdy w 
pensyonaeie Blockmana, w którym  
B ronisław  D ąbrow ski pobierał nauki, 
n as tąp iły  ferye, pow róciła jenerałow a 
z obojgiem  dzieci do W innej góry, 
skąd  raz ty lko  jed y n y  po upadku po­
w stan ia  zag lądnęła na  czas k ró tk i do 
W arszaw y celem uporządkow ania spraw 
m ają tk o w y ch . Zm arła w dni u 22 s ty ­
cznia 1848 roku  w D reźu e na ręku 
córki.

Bronisław  D ąbrow ski po ukończe­
n iu  nauk  w p en sjo n ac ie  drezdeńskim , 
nozęszczał na w ydział nan k  kam eral­
nych w un iw ersy tecie  w L ipsku  i w 
jesien i 1535 roku  ndał się do B erlina 
celem odbycia jednorocznej służby 
w ojskow ej. W stąpiw szy do brygady 
a ity le ry i gw ardyi, opuścił czynną słu ­
żbę w sto p n ia  p o dporuczn ika , objął 
w roku  1837 zarząd dóbr rodzinnych 
i w r. 1842 zaślubił W eronikę Łąoką, 
po k tórej w  posagu o trzym ał dobra 
ICnfiewo w K rólestw ie Polskiem .

Wobeo przygo tow ań  do rew olucyi 
lu tow ej, m e pozostał syn bohatera o- 
bo jętnym  św iadkiem , u trzy m y w ał s to ­
sunk i z em isaryuszam i Tow arzystw a 
dem okraty: znego i ozynny brał udział 
w organizacyi pow stańczej.

N aznaczony przez M ierosław skiego 
dowódoą pow stańczych oddziałów  na 
praw ym  brzegu  W isły, udał się D ą­
brow ski w dniu  21. lutego 1846 roku 
do Kufiewa, gdzie  w szelkie poczynił 
p rzygo tow ania do rospoczęcia orężnej 
w alki, leoz w czas jeszcze ostrzeżony
0 n iefo rtunnym  w yniku  w ypraw y sie­
dleckiej, zdołał przekroczyo granicę i 
oddał się w ręce w ładz prusk ich . — 
Uwięziony, zasiadł n a  ław ie oskarzo 
nych  w głośnym  procesie b erliń sk i*
1 w listopadzie roku  następnego  otrzy­
m ał jak o  przestępca s tan u  w yrok, sk»- 
znjąoy go na dw uletn ie  w ięzienie we 
fortecy.

Powróoiwszy do życia z iem iańsk ie­
go, nie w ychylał się ju ż  od tąd  na 
szerszą w idow nię, labo  w ykształcenie 
w szech stro n n e , w sp arte  niezw ykłem i 
zdolnośoiam i, upraw niało  go do zaję- 
oia w ybitn iejszego  w śród społeczeń­
s tw a  polskiego stanow iska i zm arł w 
W innej górze w dn iu  2. kw ió tn ia 1850 
r. bezpotom nie.

— Syn w ielkiego ojoa w  ooaach 
św iata zaw sze ma tę  wadę — powie­
dzia ł w pogrzebow ej egzoroie dzisiej­
szy arcybiskup S tablew ski — że nie 
w yrósł na olbrzym a. Św iat zw ykł 
w iększe wobeo niego staw iać w ym a­
gania, w szakżeź sąd ludzk i jak że  ozę- 
ato n iespraw iedliw y, g d y  n ie kładzie 
na szali okolioznośoi i s to sunków  czło­
w ieka!...

Ciohszym, leoz n iem niej obfitym 
w bolesne p rze .śc ia  b y ł żyw ot córki 
w odza legionów , B ogusław y, .żyjącej 
po dziś dzień  w P oznania. Zaślubiona 
w g ru d n iu  1835 r . w Częstochowie 
Teodorow i M ańkow skiem u, dzieliła  od­
tąd  losy męża, k tó ry  biorąo żyw y u- 
d z ia ł w ru ch u  w olnośoiow ym  1848 r., 
m usiał następn ie  uohodzió do Franoyi, 
zkąd  p rzes ied lił się do Londynu. Tam 
założył bank  ro ln iczo-przem ysłow y, ma­
jący  na  celu ko rzy stn e  spien iężanie  kraj. 
p roduk tów  w portach  m orza Ś ródziem ­
nego. Rząd rosy jsk i sparaliżow ał wszft 
kże pożyteozną działa lność M ańkow­
skiego, gdyż opróos zaboru  n a  skarb

dóbr jeg o  podolskich, skonfiskow ał 
w szystk ie  p rzesy łk i, w ypraw ione pod 
jeg o  nazw iskiem . Dom tan k o w y  p rz e ­
s ta ł więo istn ieć i M ańkowski z ru jn o ­
w any m ate ry a ln ie , zm arł w dn iu  24. 
w rześn ia 1855 r. Z ao n a jeg o  m ałżonka, 
ozcigodna B ogusław a M ańkow ska, za ­
ję ła  się gorliw ie  w ychow aniem  pozo­
sta ły ch  c ó re k : M aryi h r. Kw ileokiej, 
Ju lii hr. O strow skiej. B arbary  h r . Kwi 
leckiej, tudzież  syna N apoleona a 
Dadto w chw ilach wolnych baw iła się 
piórem . T ak  więo prócz d robnych u- 
tw orów  d ram atycznych , ogłaszanyoh 
w pism ach poznańskich , sk reśliła  oen- 
ne n ad e r „P am iętn ik i", w ydane w Po­
znaniu , w roku  18S0, tudzież  ogłoszo­
ny bezim iennie na  rok  p rzed tem  poe- 
m aoik p. t. Siedziba wodza legionów.

Syn je j, N apoleon M ańkow ski, s ta ­
ra ł się w stąp ić w ślady ojca i w ielkie­
go dziada. W yohow anek szkoły  cen­
tra ln e j w  Paryżu , pow rócił do k ra ju  
z dyplom em  in ży n ie ra  i praoująo przy 
budow ie m ostu  w arszaw skiego na Wi­
śle, b ra ł udział żyw y w robocie kon­
sp iracy jne j, przygotowującej powsta­
nie styczniow e. Uszedłszy przed  b ra n ­
ką za kordon, pow rócił do W arszaw y, 
jak o  w ysłannik- rząd u  narodowego, 
k tó rem u znakom ite oddaw ał usługi, 
p rzeprow adzając przez gran icę uorga- 
nizow ane p rzez  niego oddziały. R anny 
pod Ignacew em  i aresztow any  w Po­
znan iu  p rzez  w ładze pruskie, skazany 
został na  trzy le tn ie  w ięzienie, poozem 
osiadłszy w odkupionej od wdowy po 
Bronisław ie D ąbrow skim  W innej Gó 
rze gospodarzył na  roli i n ie mało 
p rzyczyn ił się do podniesien ia  w ielko­
polskiego przem ysłu. O żeniony z Ma- 
ry ą  Chłapow ską, pozostaw ił o ó rk i: 
B arbarę i Zofię tn d s ież  sy n ó w : H en­
ry k a  i Teodora. Z m arł w  dniu  13. 
w rześn ia 1888 r. w Goersberdorfie.

T ak opiew ają d sie je  ro d z in y  wodza, 
o k tó rej św ięcie pow tórzyć m ożna sło­
w a p o ety :
...Oni tylko — zawsze oni,
Z  Polską w sercu, z mieczem w dłoni, 
Dniem i nocą i bez p o ko ju !

S. P.

K R O N IK A .
Lwów d. 21. stycznia.

Nabożeństwo żałobne za poległych żoł­
nierzy polskich w walce narodowej w roku 
1863/4 odbędzie się dnia 22. bm. o godz. 
10. rano w kościele archikatedralnym o. ł. 
Kierownictwo muzyki keściduej w tym dniu 
objął prof. M Signio.

Na poslcdzen u tow. przyrodni­
ków  Im. Kopernika dnia 19. bm. przed­
stawił p. Caranna okazy i rysunki limnadyi 
nabżącej do raków liścionogich i zdał spra­
wozdanie z ostatniej pracy Kennel* o moty­
lu aceDtropus.

Z kolei przedstawił prof. Niedzwiedzki 
spostrzeżenia uzbierane przy budowie kolei 
Stanisławów-Woronienka, które przedstawia­
ją ważne uzupełnienie- dotychczasowych wia­
domości ó tej ok>hey. pod wzglądem budo­
wy geologicznej br<*egu karpackiego koło 
Nadwórny i Delatyua. W oznaczonych po­
przednio na podstawach stratygrafiozno-pe- 
trografieznyoh partyach eoceuu, które kolej 
przebiega, odnalazł prelegent nummulity da­
jące ostateczne potwierdzenie słuszności 
wspomnianych wykreśleń.

Następnie przedstawił prof. Dybowski 5 
czaszek ludzkich pochodzących z wykopalisk 
dokonanych przez prof. dr. Szaraniewicza we 
wschodniej Galicyi. Wszystkie czaszki nale­
żą do typu długogłowych, ich wskaźnik wy 
nosi bowiem 68 70 ?2<4.  Z rezultatami 
otrzymanymi przy wymiarach czasach rze­
czonych porównał dr. Dybowski rezultaty 
wymiaru czaszek ludzkich pochodzących z 
innych miejscowości naszego kraju (Horo- 
deczna, Luboz, Wysoki Zamek) Następnie
przytoczył zdania naturalistów na mocy któ­
rych tłómaczą w obecnej chwili przyczynę 
przekształcania się typów dawniejszych dłu- 
gogłowysh w niniejsze krótkogłowe.

W końcu okazał prof Zuber piecyk opa­
lany nafną nadzwyczaj dogodny do szybkie 
go ogrzewania przestrzeni niezbyt wielkich 
tanim kosziem, a bez żadnych niedogodności.

Bra ObÓlsUo. W Radymnie dnia 14 
bm. kowal Zmuda zamordował toporkiem
strażackim swego brata za to, że tenże ujął 
się za jego żoną, z którą zabójca w stanie 
nietrzeźwym wszczął kłótnię.

W D ro h o b y czu  odbyło się w niedzie­
lę 17 bm. awanturnicze zgromadzenie so- 
cyalistów, zwofano przez żyda Friedmana. 
Zaledwie pierwszy mówca zaczął rozwodzić 
się o położei iu robotniczem, powstał w sali 
piekielny hałas, tak, że komisarz rządowy 
musiał zgromadzenie rozwiązać. Charaktery- 
stycznem jest, że plakaty zapraszająca na to 
zgromadzenie drukowane były w języku
polskim i żydowskim, jakby na zadokumen­
towanie, że socyalizm bez żyda obejść się 
nie może.

P o d h a je c k a  pocz a . P. J. Krzyszto- 
fowicz z Mondztlówki nadtsłał nam trzy 
egzemplarze rozmaitych czasopism, w stanie 
rzeczywiście fatalnym i list następujący. Pan 
poczmistrz-burmistrz z Podbajec, raczył nie­
dawno na podstawie § 19 u. p. ogłosić w ! 
Oazecie Narodowej, deminti przeciw moim 
zażaleniom na pocztę podhajecką, pr-yczem 
wyraził się, że ja  nie jestem antisemitą, 
tylko antisemitą udaję, policzył nawet ży­
dów u mnie w służbie pozostających, przy- 
tem jednak zrobił z jednego żyda trzech, 
podczas gdy ja na 80 osób u mnie w o- 
bowiązku służbowym pozostających, m a* 
tylko jednego żyda, a i ten jest funkoyonarju- 
szem prywatnym, a nie publicznym, i jest 
grzecznym a nie grubianinem. A zresztą ni­
kogo to nic nie obchodzi, ile ja m a* żydów 
w służbie. Nieodpisywałem nic, bo... nie 
warto. Ponieważ jednak teraz od dwóch 
tygodni poczta oddaje mi dzienniki ponad 
palane, więc odsyłam te egzemplarze na po­
kaz Redakcyi i proszę ten fakt podać do 
publicznej wiadomości. Zdaje mi się, że po­
dobnych stosunków nie ma na wyspach 
Sandwichskich. Józef Kreysztofowicz.

W K ry s ty n o p o lu  00. Bazylianie u- 
rządzają żałobne nabożeństwo dnia 28. bm. 
o godz. 9. w swojej cerkwi za spokój duszy 
ś. p. Ubaldy z Wydźgów Korosteńskiej, żo­
ny starosty w Sokalu.

Mniejsza o program, byle był do­
chód. Wiedrński korespondent K urj. warsz. 
pisze: Wychodzący w Wiedniu Extrablatt, 
ilustrowany dziennik najpopularniejszy — a- 
bonentów do 40.000, w święta odbiorców 
do 100.000 — był własnością Laenderban- 
ku wraz ze starą Pressą i pokrywał nie­
dobory Pressy. Trwało to tak długo, jak 
długo trwał rząd hr. Taaffego. Potem za­
mieniono Extrablatt na akcyjne towarzy­
stwo, które dawało świetne dywidendy; 
akcyj woale nie było na targu. Wcielono do 
towarzystwa i Pressg, ratowano ją nieudol­
nie, aż uschła. Extrablatt szedł dalej, był 
zawsze rządowej barwy, aż znowu czasy się 
zmieniły, przybywały nowe pisma, abonen­
tów ubyła jedna trzecia. Więc rada zawia- 
dowcza skoczyła do głowy po rozum i' ofia­
rowała pismo nowemu stronnictwu socyalno- 
politycznemu, którego przewódca jeden, pro­
fesor Singer, ma miliony i miał nowe, po­
dobne pismo założyć. Więc właściciele do­
chód uratowali, konkurencyę usunęli, a pi­
smo pod nowym redaktorem zwolna stawać 
się będzie opozycyjnem i ladykalnem. Reda­
ktorem został zdolny publicysta Wengraf, 
wydawca radykalnego przeglądu Neue Re- 
vue. Więc Extrablatt będzie np. zwalczać 
wszelkie towarzystwa akcyjne, a ta praca 
redakcyi będzie zapewniała dochód towarzy­
stwu akcyjnemu pisma. Obie strony zrobiły 
dobry interes, „socjaliści z katedry* dostali 
organ za darmo, a właściciele uratowali 
swoje skeye. Zmiana programu pisma nie 
jest dla nich momentem godnym namysłu.

Z W arezaw y pisze p. W, G. Dla cha­
rakterystyki pewnych stosunków naszych za­
pisać muszę, nie wiem, fakt czy pogłoskę, 
w każdym razie wiadomość, jeśli nie praw­
dziwą, to doskonale... wymyśloną. Od wielu 
już lat nasza loterya klasowa znajduje się 
w przymusowej arendzie u spekulantów ży­
dowskich, którzy opanowawszy kolektorów, 
dopuszczają się wszelkiego rodzaju nadużyć 
w sprzedaży biletów. Z nadużyciem tem wal­
czono jawnie i podstępem, za pomocą arty­
kułów dziennikarskich i za pomocą rozpo­
rządzeń urzędowych, ale to wszystko nic a 
nie pomsgalo. Teraz jednak bezprawie ma 
ustać. Dlaczego T Dlatego, że któryś z rabi­
nów zakazać miał, jakoby dzieciom Izraela 
„pod chajrem" spekulowania aa tym intere­
sie... Okazuje s ę stąd, że można u nas do 
wszystkiego trafić — byle się znalazło dro­
gę właściwą.

W sp raw ie  d c fra u d a c y i na warszaw­
skim uniwersytecie piszą z Warszawy. Czę­
sta nadużycia, jakie popełniają czynownicy 
rosyjscy, zawiadujący różnymi funduszami, 
zdołały już nieco stępić naszą wrażliwość 
na ich oszustwa i defraudacye, a pomimo to 
głos powszechnego oburzenia odezwał się z 
niezwykłą siłą na wieść o defraudacyi, po­
pełnionej przez człowieka, piastującego go­
dność zwierzchnika najwyższego zakładu na­
ukowego w Królestwie, a więc będącego na 
stanowisku, które chyba powinni zajmować 
ludzie nieposzlakowanego charakteru. W fun 
duszu siypeiidyjnym, którym rozporządza re­
ktor warszawskiego unie-ersytetu, rzeczywi­
sty radca stanu prof-sor Kowalewski, oka­
zał się brak ió.UOO rubli. Na pytanie mi­
nisterstwa oświaty, co się stało z tą sumą, 
Kowalewski odpowiedział, iż wydał ją na 
poskromienie buntu wśród prtńsorów war­
szawskiego uniwersytetu. Tłómaczeniu temu 
najzupełniej uwierzył minister oświaty De- 
lianow, człowiek już stary i zdziecinniały, 
który nigdy zresztą nie odznaczał się zby­
tnią inteligeiicyą. Dopiero profesorowie uni­
wersytetu warszawskiego, dowiedziawszy się 
o tej potwarzy, wysłali do Petersburga, w 
celu wyjaśnienia sprawy, profesora wydziału 
filologicznego Zengera, który przedstawił' 
ministrowi sprawę we włsściwem świetle i 
skłonił go do bliższego dochodzenia. W obee 
takiego obrotu rzeczy Kowalewski uznał za 
stosowne wyjechać z Warszawy i pomimo 
poszukiwań polioyi nie wiadomo, gdzie się 
obecnie znajduje, gdyż ślad jego podróży 
ginie w Moskwie. Kowalewski był marnym
profesorem, a jeszcze gorszym człowiekiem,
tak, że wszyscy koledzy, a nawet i Apuchtin, 
gardzili nim. I człowieka cieszącego się ta­
ką opinią, mianowano rektorem uniwersyte­
tu warszawskiego!

K rew  żydow ska w M uraw iew le. 
Matka Murawiewa jest żydówką z domu Po- 
sen. Mieszka ona stale w Witsbadenie, ma­
ło żyjąc z ludźmi. Syn jej, dzisiejszy mini­
ster, odwiedzał ją  w Wiesbadenie kilka­
krotni*.

Gazeta gdańska donosi, iż dr. Wol-
szlegierowi, posłowi polskiemu do niemiec
kiego parlamentu, biskup dyecezyi miał za­
bronić parlamentarnej działalności.

W sa li „Sokoła* odbędzie się ku u- 
czozeniu 35 rocznicy powstania polskiego 
z r. 1863/4 wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny dnia 22 bm. o godzinie 7 wieczorem.

K olędy z „Ja se łek "  odśpiewają u- 
czniowie szkoły im. Staszica pod kierowai 
ctwem p. Urbanka w niedzielę 24 b. m. w 
kościele 00. Jezuitów podczas sumy o 
godz. 10 7 ,

S e m ln a ry sn i z nowej procedury cy­
wilnej prof. dra Augusta Balasitsa prserwa- 
ne z powodu feryi świątecznych podjęte z o- 
statnie na nowo w czwartek dnia 21 b. ra. 
o godzinie 51/* wieczorem w zali YI Uni- 
wereytetu.

Książę karnawał w dniach najbliż­
szych zdobywać będzie świat lwowski prze­
bojem. Przednią jego itraż stanowi „Bal 
biały*, którym zakońozy się pierwszy mie­
siąc r. 1897. Komitet w gorączkowem tem­
pie przygotowuje wzzyztko i spełnia zwoje 
zadanie z zapałem, ażeby świeżością pomy­
słów i życiem nietylko zdobyć zwolenników, 
leoz pozostawić u nich pamięć najlepszą po 
sobie. Spodziewać się więc należy, że nie­
dziela (31 stycznia) rozpędzi mgły, a biało­
ścią swoją rozświetli smutkiem czy powagą 
owiane umysły.

Corso koztjum ow o Tow. łyżwiarskie­
go, które odbędzie się w niedzielę 24 bm., 
zapowiada się nader świetnie. Wielu zgło­

siło już współudział swój i zamierza wy 
stąpić w kostyumach, pomysłowością własną 
zindiwidualizowanych. Przytem w szczegól­
ności i kostyumy, które Towarzystwo spro­
wadziło i rozpożycza, odznaczają się niezwy­
kłą oryginalnością i budzić będą ogólne za­
interesowanie. Przeznaczenie zaś i rozdział 
tych ubiorów między uczestników na liście 
już zapisanych, nastąpi przy próbie corso 
poprzedzającej, tej soboty o godz. 7 wie­
czorem.

W kaplicy na W ulee odbędzie się w 
niedzielę 24 bm. o 4% popołudniu zebranie 
na pamiątkę 34 rocznicy powstania stycznio­
wego.

Koncert. Na cele dobroczynne odbędzie 
się w niedzielę 24 b. m. w sali „Sokoła" 
koncert z współudziałem pauuy Maryi Ko­
złowskiej, pp. Jerzyny, Neuhausera i p.  
Melcera, który odegra solo tortepianowe 
oraz „Lutni*.

Koncert w Złoczowie urządza w nie­
dzielę dnia 24 b. m. Lwowskie Towarzy­
stwo śpiewackie „Echo*.

Koncert „Trio Scharwenka" odbędzie 
się dnia 23 bm. w sali Domu Narodnego.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny.
W piątek po raz pierwszy „Szklanna 

góra* baśń ludowa w 5 aktach ze śpiewami 
i tańcami Zygmunta Sarneckiego, muzyka 
Michała Hertza.

W sobotę pepoł. o 3 dla młodzieży szkol­
nej „Izrael na puszczy* dramat w 5 aktach 
Łętowskiego. Wieczorem o w pół de 8 po 
raz trzeci „Powrót taty* opera w 3 obra­
zach Henryka Jareckiego.

W niedzielę popoł. o godz. 3 „Popycba- 
dłou komedya w 4 aktach Jana Szutkiewi- 
cza. Wieczorem o w pół do 8 „Czarodziej 
z nad Nilu* opera komiczna w 3 aktach 
Wiktora Herberta.

W poniedziałek po raz drugi „SzklBna 
góra* baśń w 3 aktach 5 obrazach ze śpie­
wami i tańcami Zygmunta Sarneckiego.

* P . Ruszkowskiego „Jadzia wdową*, 
która w Warszawie była już graną w leoie 
w teatrze Belle-Vue, została we wtorek 
przedstawioną na eceni* Teatru Małego. 
Kazimierz Zaleski z tego powodu tak pisze
0 tej sztuce: Rzecz oała utrzymana jest w 
tonie leciutkim, prawdziwie krotochwilnym. 
Nie chodzi autorowi o charaktery ani o 
psychologię uczuć; ale za to ma w swojej 
sztuce dużo ruchu na scenie, żwawość akcyi
1 parę sylwetek istotnie komicznych. Rzecz 
jest pisana z humorem, zręcznie i okraszona 
dowcipem czasem niewybrednym ale częściej 
dosadnym i mającym pewien charakter ro­
dzimy zawiesistego, polskiego humoru. Są to 
przymioty tak cenue, że bezwarunkowo, na­
wet przy średniej grze artystów, powodzenie 
„Jadzi \idowy“ na każdej scenie zapewnić 

mogą. I miała ją też wszędzie krotochwila 
Ruszkowskiego, gdziekolwiek ją przedstawia­
no. W Łodzi, wiem, że ją grano jedenaście 
razy zawsze przy pełnym teatrze; w Lubli­
nie i w innych miastaoh, gdzie tylko prze­
bywają towarzystwa dramatyczne, zewsząd 
mnie dochodziły wieści o sukcesach „Jadzi*.

* N ajnow sza k om edya Zygmunta 
Przybylskiego pt. „Baby" przedst?wioną ->ę 
dzie na scenie krakowskiej po raz pierwszy 
w dniu 6 lutego br. Próbami tejże kome- 
dyi, która w Warszawie cieszyła się wiel- 
khm powodzeniem, kieruje autor, bawiący 
od dłuższego czasu w Krakowie.

P. Przybylski — jak do roszą dzienniki 
warszawskie — napisał nową komedyę w 3 
aktach pt.: „Proza życia*, która graną bę­
dzie po raz pierwszy na scenie teatru Roz­
maitości. Tegoż autora znane jednoaktowe 
komedye wyszły w przekładzie czeskim, do­
konanym przez J. Schulza.

Rada państwa
frelegr. „Gaz. Nar.*)

W iedeń  d. 21 styoznia. 
P rezydyum  Izby  C hlum eckiego czę­

sto sp o ty k a  za rzu t, że nadużyw a zau­
fan ia posłów, afcosnjąo się ciągle do 
źyozeń rządu. Chlnmeoky ja k  g d y b y  
w oscatniej chw ili choiał repu taoyę 
sw oją u posłów popraw ić, jak o  jed en  
z ostatn ioh  przedm iotów  obrad n a  po­
rząd ek  dzienny  w niósł spraw ę zn ie­
sien ia  stem pla i zakazu  kolportażu. 
(Dla n iew tajem n czoDych trzeb a  dodać, 
że do tego  był zm uszonym  w nioskiem  
Rnssa).

Spraw a zn iesien ia  stem pla i  zaka­
zu kolportażu , to kwesfcye ja k  otwo­
rzone d la obrad tu ż  przed  wyboram i, 
albow iem  każde ze s tro n n ic tw  może 
przy  tej sposobnośoi w yszukać sobie 
odpow iednio do sw ego p rogram u h a ­
sło. L iberali i t. zw. s tro n n ic tw a  lu ­
dowe w yg łaszają  s iarczyste  m ow y za 
zniesieniem  stem pla i zakazu  ko lpo r­
ta ż u , dokum entu jąo  w ten  sposób 
swoją „postępow ość". T ak  zw ane kon­
serw atyw ne stronn io tw a zw alozają 
znów  n am iętn ie  tę  sam ą kw estyę, ro- 
biąo z tego  „odwagę* w ypow iedzenia 
swego politycznego przekonania. E s  
hommt also jeder auf seine Rechnung — 
naw et p. Chlumeoky.

Poniew aż rząd  w ielokro tn ie  ju ż  o- 
św iadozył, że z pow odów  budżetow ych 
pod żadnym  w arunkiem  stem pla  dzien ­
n ikarsk iego  znieść nie może i n ie  zn ie ­
sie, i że zatem  każdy w ie, że m imo 
uohw ały Izby  ustaw a ta  n ie w ejdzie w 
życie, p rzeto  m ożnaby całą w czoraj­
szą (i w szystk ie  poprzedn ie  dyskusye 
w te j kw esty i odby te  w Izb ie i w 
klubaoh) uw ażać za bardzo  n iew inną 
i tan ią  zabaw ę d la posłów, gdyby  nie 
by ła  w yw ołała scen bardzo niem iłyoh, 
zw łaszoza dla Polaków.

P an  Abraham owie* D aw id w pole­
mice przeoiw  posłow i D obernigow i, 
k tó ry  d la  odm iany za rzu c ił wozoraj 
Koła polskiem u schmutzige Geschichten, 
dał się un ieść tem peram entow i, zarzu- 
oająo system atyozne oszczerstw a Per- 
nerstorferow i.

ScŁffeSŁomy I kaloroire na suknia i ktokl MIKOŁAJ LUDWIG
p o l e c ą  s a . »  j  *  »  n .  JL e  j  L w ó w , p la c  A laryacki I. 8.
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T en znow u z n a tu ry  n ie lubiący 
Polaków, odpow iedział na to, że go 
ta k  w Izbie, ja k  i poza Izb ą  z pow o­
du  tego  n ieuspraw iedliw ionego  za rzu ­
tu  uw aża za „bezw stydnego kłamcę*.

W lot m ieliśm y więo znow u -s p ra ­
w ę honorową* pom iędzy p . Abranam o- 
w iczem  a Pernersto rferem . Jak  zw y­
k le  w tak ich  spraw ach zdan ia  co do 
tego , k tó ry  z ty ch  dw óch posłów  m a 
racyę, by ły  podzielone. Jeden  z bardzo  
pow ażnych członków  Koła polskiego 
zag ad n ię ty  w tej spraw io, odpow ie­
dział na  w zór króla Salom ona: że ra- 
cyi n ie m a an i jed en  an i d rug i.

W jak iko lw iek  sposób ta obecnie 
osobista  sp raw a pom iędzy  p. A braha- 
m owiozem  i P ernersto rferem  zostan ie 
za ła tw io n a ,— rzecz to p ry w a tn a  — to 
je d n ak  pew ne, że poprzedzające  ją  
zajście jak o  epizod „parlam entarny" (!) 
bardzo  p rzy k re  z rob ił w rażenie.

Co się zaś tyczy  ciężkiego za rzu tu  
D obern iga „schmutzige Oeschichłen“ to 
sp raw a ta  z pow odu opisanego zajścia 
u su n ię ta  została n ie s te ty  znow u na 
p lan  drugi i znow u z Koła n ik t  na  n ią 
n ie  reagow ał, tak , ja k  na toby  by ła  
zasłużyła.

P an  D obern ig  został w praw dzie 
p rzyw ołany  do porządku, w ątp ię  je ­
dnak , czy może być to uw ażanem  za 
sa tysfakcyę za tak ą  obelgę rzuconą 
Kołu polskiem u.

Z niesien ie stem pla i zakazu  kolpor 
ta iu  p rzy ję to  znaczną w iększością.

P rzeb ieg  posiedzenia był n a s tę ­
pu jący  :

D o b e r n i g  dziękow ał kom isyi 
budżetow ej i spraw ozdaw cy za p ro jek t 
ustaw y, k tó ra  m a w reszcie uwolnić 
prasę  od ty ch ' ku l u nogi i spodziew a 
się, że Izb a  p lzy jm ie  tę  ustaw ę zno­
szącą stem pel dzienn ikarsk i, k tó ry  o- 
prócz A ustryi is tn ie je  ty lko  w T ar- 
oyi.

Koło polskie — m ówił dalej Do­
b e rn ig  — postanow iło 15 głosam i 
przeciw  14 głosow ać przeciw  zn iesie­
n iu  tego  stem pla. Jako  uzasadnienie 
tak iego  postanow ienia podniesiono bu­
dżetow e w zględy. Gdy jed n ak  chodzi 
o w łasne spraw y, um ie Koło polskie 
głęboko sięgać do w orków  państw o- 
w yoh! P rzy  dyskusy i nad  fideikom i- 
sem  C zarto rysk ich  rzucono ze s tro n y  
m ówców z Koła polskiego słow a o „ko- 
alicy i nienaw iści." N iechże Polacy za ­
p y ta ją  się w łasnego sum ienia, czy u- 
ozynili cośkolw iek, aby z jednać sobie 
miłość innych  narodów.

W A ustry i w łaśnie są Polacy tym i, 
k tó rzy  w szystk ie  au stry ack ie  sp raw y 
ohcą ro zstrzy g ać , a nam  w zbran ia ją  
w yśw ietlać ich  w łasne, często „brudne 
historye*. I te raz  znow u p rzy  sp ra­
w ie zn iesien ia  stem pla  d z ien n ik a rsk ie ­
go Polacy okazu ją  się jak o  n iep rzy ja ­
ciele w olności, chociaż p rzy  dyskusyi 
nad  fideikom isem  C zarto rysk ich  z u st 
ich p łynęły  p iękne m ow y o ośw iacie 
ludu.

Mowę swą zakończył D obernig  
n a s tę p u ją c o : R ząd w k tó ry m  zasiada 
no poczesnym  duchem  p rze ję ty  ^olak 
ja k o  m in iste r skarbu , — p ro szę , aby 
zeszedł z m ałostkow ego fiskalnego sta  
now iska i zniesien iem  stem pla  dzien ­
n ikarsk iego  usunął to hańbiące p iętno 
z A ustryi.

M inister B i l i ń s k i  p rzypom ina, 
że ju ż  dw a razy  ośw iadczył, iż je s t 
przeciw nik iem  stem pla d zienn ikarsk ie­
go. Nie może on w praw dzie zgodzić 
się z D obernigiem , że ten stem pel 
je s t  ein corruptes und nkdcrtt dchtiges 
M ittel, ale przyznaje , że me je s t  on 
rac jo n a ln y m  podatkiem  i nie da się 
teo re ty czn ie  uspraw iedliw ić . Czy zaś 
p rzez  zn iesien ie  stem pla d z ien n ik a r­
skiego zrodzi się zdrow a prasa, to  
przyszłość dopiero pokaże. Być może, 
że tak  będzie i z pew nością zn iesie­
n ie  stem pla dzienn ikarsk iego  należa­
łoby  pow itać z przy jem nością, gdyby  
ta k i sk u tek  został osiągnięty .

Jed y n y  p u n k t, k tó ry  zw olenników  
zn iesien ia  stem pla  dz ienn ikarsk iego  
od rządu  różn i, j e s t  to, że chcą oni 
znieść ten  stem pel, n ie dając  żadnego 
innego  w to m iejsce pokrycia budże­
tow ego. Tym czasem  rząd  stoi na s ta ­
now isku  trzeźw em : chce on n a jp ierw  
stw orzyć kom peuzatę budżetow ą, a 
potem  skreśli tę  pozycyę. G dyby k tó ­
ry ś  z panów  m ógł tu  m ieć jak ąś  w ą t­
pliwość, to  n ie może ju ż  je j mieć 
p rzy  pozycyi: lo terya , k tó ra  p rzynosi 
n e tto  7 m ilionów . A n ie m ożna prze- 
oież tak ich  sum  — obie te  pozycye 
w ynoszą 9 m ilionów  — w ykreślić , nie 
postaraw szy  się p rzed tem  o inny  do ­
chód.

P rzed  tak im  krokiem  m uszę prze-

strzedz panów  i proszę o trochę cier­
pliw ości zapew niając, że w krótkim  
czasie p rzeprow adzoną będzie re fo r­
ma, k tó ra  zadość uozyni w  tym  w zglę­
dzie in teresom  ludności, n ie n a ru sza­
ją c  in teresów  skarbu. D latego też  rząd  
z w łasnem  ubolew aniem  m usi się na 
raz ie  ośw iadczyć p rzeciw  zn iesien iu  
stem pla dzienn ikarsk iego .

P rezyden t C hlum ecky : Muszę po­
w rócić do mowy D oberniga. Użył on 
wobec jednego  s tro n n ic tw a w yrażenia, 
k tórego  nie m ogę pozostaw ić bez u- 
pom nienia. M ianowicie u ży ł ten  poseł 
w yrażen ia „brudne h is to ry e" . Przyw o- 
łn ję  go za to  do porządku.

Mówił potem  p. K a i  s e r ,  a n as tę ­
pnie zab rał głos D. A b r a h a m o w i c z  
i tak  p rzem ó w ił:

Od pew nego czasu w ystępuje się 
tu  z zam iłow aniem  przeciw  Polakom . 
P rym  tu  w iedzie p. P ernersto rfer. Ale 
ja k  długo on ty lko  w ystępow ał, b y ­
liśm y zapatryw an ia , że ten  poseł u- 
p raw ia n iejako  m etodycznie oszczer­
stw a. Ze sposobu jed n ak  zachow ania 
się p. D oberniga nabrałem  innego  
przekonania. Z szacunku dla niego, 
chcę podać m otyw y, k tó re  kierow ały 
Koło polskie do głosow ania przeciw  
projektow i kom isyi budżetow ej znie 
sienią stem pla dziennikarskiego.

Zw raca więc m ów ca uw agę na to, 
że p. P in iń sk i w kom isyi budżetow ej 
w yraźnie w im ieniu  Koła polskiego 
ośw iadczył, iż je s t  ono zasadniczo za 
zniesieniem  stem pla dziennikarskiego, 
ale ze w zględu  na finansow e położe­
nie państw a n ie  m oże zgodzić się na 
postanow ienia kom isyi. Zazadniczej 
różn icy  więc nie ma. Tę ted y  okoli­
czność, iż  w zasadzie nie is tn ie je  ró ­
żn ica zdań, uży ł p. D obernig, aby  się 
rzucić  n a  nas. Nie sto im y n a  stanow i 
sku, iż je s t  praw em  parlam entu  w y­
kreślać  pozycye budżetow e, pozosta­
w iając rządow i troskę o in n e  pokry­
cie. Nic bardziej n ie  szkodzi powadze 
parlam entu , ja k  tak ie  uchw ały, k tó ­
rych. rząd  p rzy jąć n ie m oże i przeciw  
k tórym  m usi zrobić u ży tek  ze swego 
negatyw nego  praw a. To są m otyw y, 
k tó re  nas skłoniły  do sprzeciw ienia 
się zn iesieniu  stem pla dziennikarskiego.

E n g e l  ośw iadcza w  im ieniu  mło- 
doczechów, że głosować będą za zn ie­
sieniem  stem pla.

P e r n e r s t o r f e r  p ro te s tu je  prze­
ciw w yrażen iu  A braham ow icza, iż on 
przeciw  Kołu polskiem u w ystępuje 
z oszczerstw am i. Mówca n ie jed n o k ro t­
nie w yjaw iał w obec Koła polskiego 
swe zdanie, k tó re  je d n ak  nie było 
z p ow ietrza  ch w y tan e , ale opierało 
się na  fak tach . Nie podnosił on tych  
spraw , aby  rzu cać  oszczerstw a , ale 
aby  pow iedzieć to, co uw ażał za p ra ­
wdę. Żaden z jego zarzu tów  odpar­
tym  m e został, d latego  nie m oże on 
pozwolić, aby za rzu ty  jeg o  nazyw ano 
oszczerstw am i. N ik t n ie m oże m u 
oszczerstw  zarzucić. Muszę w ięc w y­
rażenie tak ie  odeprzeć. N iestety , p re ­
zy d en t nie słyszał tego i d latego  sam 
m uszę się bronić. Najlepszą d la m nie 
obroną będzie, g dy  ośw iadczę: Kto 
m i zarzuca, iż k iedykolw iek p osłuży ­
łem  się oszczerstw em , tego tak  w Izbie 
ja k  i po za  Izbą n ap ię tn u ję  jak o  bez 
w stydnego  kłam cę. (O krzyki oburze­
n ia i p rotestu).

W iceprezydent K a t h r e i n :  Nie
m ogę dozw olić na tak ie  w yrażanie. 
P rzyw ołu ję pan a  do porządku.

* W r a b e t z :  Ale na w yrażenie o- 
szozerstw o zezw oliłeś pan.

P e r n e r s t o r f e r :  Mam praw o bro­
nić się. Kto nazyw a m nie oszczercą, 
je s t  bezw stydnym  kłam cą (Hałas w 
Izbie).

P rzem aw iał jeszcze  spraw ozdaw ca 
R u s s ,  poczem Izb a  uchw aliła z niesie­
nie stempla dziennikarskiego 149 głosami 
przeciw 47.

Z Polaków  przeciw  zn iesien iu  tego 
stem pla g ło so w a li: Abraham owioz Da­
wid, A braham ow icz E ugeniusz, Borkow­
ski, C hotkow ski, C hrzanow ski, Czay- 
kow ski, Czecz, D zieduszycki, Fischer, 
Hom pasch, H o ro d y sk i, Jaw orsk i, Ję- 
drzejow icz, Klucki, K rynicki, Milewski, 
Pastor, P ię tak , Popowski, R appaport, 
Rosenstock, Skarszew ski, S truszkiew iez 
i W odzicki.

N astępnie R u t o w s k i  złożył sp ra ­
w ozdanie kom isyi prasow ej o p ro je  
kcie u staw y  dotyczącej zn iesien ia za 
kazu kolportaży . Spraw ozdaw ca zaleca 
przy jęcie  tej ustaw y.

Zastępca rządu, sze f sekcyjny  K r a 11 
przem aw ia przeciw  przy jęciu  w niosku 
kom isyi.

J ą w ó r s k i  ośw iadcza się za znie­
sieniem  zakazu kolportażu , ale wnosi, 
aby p rzestęp stw a  obrazy  czci, popeł­

n ione przez prasę w yjęte  zostały  z pod 
kom petencyi sądów przysięg łych  i ob­
łożone cstrzejszem i karam i.

H a u  c k  e w ystępu je  przeciw  w nio­
skowi Jaw orskiego. Pow ołuje się n a  
proces przeciw  Sohoenererow i, k tó ry  
nazyw a ein Justizm ord  i w nosi p o ­
praw kę.

P a c a k  przem aw ia za w nioskiem  
kom isyi, poczem  debatę  zam knięto  a 
Izba uchwaliła zniesienie zakazu kolpot- 
taiu, 144 głosami przeciw 26.

P rzeciw  głosow ał klub H ohenw arta  
i część Koła polskiego.

W iedeń  d. 21. stycznia.
Kom isya budżetow a Izby  panów  

w ygotow ała ju ż  spraw ozdanie o bu ­
dżecie n a  rok 1897 i o funduszu  inw e- 
stycy jnym , pochw ala w  niem  reform y 
w prow adzone p rzez rząd  w  system ie 
budżetow ania, zgadza się zupełn ie  na 
to, aby  inw estyoye pokryw ano oso­
bnym  kredy tem  i zaleca do p rzy jęcia  
cały b u d że t i fundusz in w estycy jny  
tak , ja k  je  Izb a  posłów  uchw aliła.

W iedeń  d. 21. stycznia.
W końcu w czorajszego posiedzenia 

Izby  posłów m in is te r B iliński im ie­
niem  chorego m in is tra  spraw iedliw o­
ści h r G leispacha, odpow iedział na  in- 
terpe lacyę p. K inderm anna, dotyozącą 
robo ty  w ięźniów  i rzek ł, że rząd u- 
w aża za swój obow iązek złagodzić 
k o n k u ren c ję , k tó rą zakłady k arn e  ro ­
bią przem ysłow com  i d latego zamie^ 
rza  podw yższyć tary fę , p łaconą za ro ­
boty  w ięźniów .

W iedeń  d. 21 stycznia.
Na dzisiejszem  posiedzen iu  p rzy ję  

ła  Izba posłów  bez dyskusyi ustaw ę o 
p rzyznan iu  o b lig ac jo m  kom unalnym  i 
kolejow ym  B anku krajow ego na Mo 
raw ie bezpieczeństw a pupilarnego, o- 
r s s  u staw ę o pożyczce m iasta  W iednia 
w kwocie 60 m ilionów  koron. N astę­
pnie p rzy s tąp iła  Izba do obrad  nad 
p ro jek tem  ustaw y o prolongacie te r ­
m inu do sp ła ty  zaliczek skarbow ych, 
udzielonych  m iastu  L ub lan ie z pow o­
du  ka tastro fy  trzęsien ia  ziemi.

W iedeń  d. 21. stycznia.
W osobnych salonach ho te lu  „Im* 

p e r ia lu zebrało  się Koło polskie i klub 
H ohenw arta  na  dw a pożegnalne ban 
k ie ty . Na b an k ie t Koła polskiego s ta ­
w ili się praw ie w szyscy posłow ie poi 
scy, baw iący we W iedniu, a także m i­
n is te r  dr. R ittner, Rusini: W achnianin, 
Barw iński i O chrym ow icz i z Izby pa­
nów hr. Roman Potocki.

S zereg  toastów  rozpoczął w icepre­
zes Koła, poseł Jędrzejow icz , sław iąc 
w d łu iszom  przem ów ieniu zasług i pre- 
zess, posła Jaw orsk iego . P. Jaw orsk i — 
rzek ł mówca — um iał u trzy m ać soli 
darność Koła, um iał doprow adzać do 
zgody najsp rzeczn ie jsze  żyw ioły  i p o ­
trafił zaw sze dać każdem u sposobncśó 
do w spólnej pracy  dla dobra k raju .

Poseł Jaw orsk i ze w zruszeniem  
dziękow ał za słow a uznania. Dodał, iż 
n ap e łn ia  go dum ą fak t, że w szys 'jr 
posłow ie Koła polskiego, przejęci św ię­
tością służby dla o jczyzny, sw oje c 
sobiste zapatryw an ia  w chw ilach  s ta ­
now czych um ieli podporządkow yw ać 
dobru ogółu i poddaw ać się rygorow i 
solidarności. D zięki też  tej szlache­
tn e j zgodzie i ty lk o  dzięk i je j Koło 
polskie zdołało zająć tak  w yb itne  s ta ­
now isko w parlam encie austryackim . 
Poseł Jaw orsk i zakończy ł to as t o k rzy ­
kiem  n a  cześć solidarności posłów pol­
skich.

Poseł Dawid A braham ow icz w zniósł 
zdrow ie m in is tra  d ra  R ittn era , k tó ry  
dowiódł, że j e s t  zupełn ie  świadom ym  
zadania, jak ie  m u w obec k ra ju  speł­
nić wypadało.

Dr. R ittn e r odpow iedział, że Koło 
polsk ie za w szystko w łaściw ie sam e­
mu tylko swem u przew odniczącem u 
pow inno być obow iązane do w dzię­
czności, bo pod jeg o  to przew odni­
ctwem  posłow ie polscy znakom ite sku ­
tk i osiągnęli w p racy  nad dobrem  
kraju . C hętnie i z pośw ięceniem  Koło 
polskie działało  w spólnie z rządem . 
Bardzo często zw racało Koło uw agę 
rząd u  n a  to, <0 było połączone z d o ­
brem  państw a. W tym  w zględzie 
m iał rząd  zaw sze ja k  najdzie ln ie jsze  
poparole U Koła polskiego.

Ks. Chotkow ski p ił n a  cześć Z a­
leskiego. dr. M adejski na cześć po l­
skiego k leru , hr. W odzicki przypom ­
n iał działa lność posła M adejskiego, a 
peseł S truszkiew iez sław ił zasług i p. 
D awida A braham owicza.

R uski poseł p. B arw iński w ypow ie­
dział po ru sk u  mowę, k tó re j Polacy z 
entuzjazm em  w ysłuchali. P ił na cześć 
p. Jaw oisk iego l k tó ry  b ron ił energ i 
cznie n ie ty lk o  dobra Polaków, ale i 
dobra ru sk iego  ludu .

Chwalił so lidarność Koła polskiego, 
przyczem  s tw ierd z ił, że ry g o r so lidar­
ności pow inien w łaściw ie obejm ow ać 
posłów  obu narodów , m ieszkających 
w G alicyi obok siebie, a za tem  tak  
rusk ich  ja k  i po lsk ich  posłów. Oba 
narody  pow inny pam iętać, że stano­
w ią w G alicyi p u n k t oparcia  dla ro­
daków , m ieszkających poza granicam i 
k ra ju . Zakończył przem ow ę toastem  
na so lidarność polskiego i ruskiego 
narodu.

P rzem aw iali dalej pp. Kozłowski, 
Potoczek i hr. W ojciech Dzieduszyo- 
ki. Ten o sta tn i w spom niał o ruchu  
chłopskim  i w y raz ił nadzie ję , że poi- 
soy ohłopi przecież w końcu połączą 
się ze s ta rszą  sw ą bracią  szlachtą pol­
ską, aby w spólnie m iłow ać i razem  
bron ić  in teresów  narodu. Mówca z a ­
kończył toastem  „kochajm y się“.

P. Wielo w iejsk i om aw iał zadanie 
szlachty , polegające n a  opiece nad 
ludem .

P. R apaport p ił na  cześć zgody i 
jednośc i w szystk ich  stanów  w Galicyi.

Podczas przem ow y R apaporta  p o ­
jaw ili się u sto łu  polskiego posłow ie 
z k lubu  H ohenw arta. Po pow itan iu  
Polaków  odeszli, a  za raz  potem  P o la ­
cy poszli do sali, w k tó re j b an k ie to ­
wano na cześć hr. H ohenw arta. Tam 
p. Jaw orsk i w ypow iedział gorący  toast 
n a  cześć Lr. H ohenw arta, k tó ry  pod­
czas całej swojej działalności na are­
nie politycznej okazyw ał Polakom 
stałą  sym patyę i sp ieszył im z p o ­
mocą. W szyscy obecni u rząd z ili hr. 
H ohenw artow i en tuzyastyczną owacyę, 
poczem  posłowie z k lubu H ohenw arta

Srzeszli do sali, w k tórej Polacy sie- 
zieli.

Tam hr. H ohenw art dziękow ał wzru- 
szoDy za owacyę polską. P rzypom niał 
ja k to  Koło polskie samo jed n o  wy 
trw ało  p rzy  n im  w tedy, g d y  go jak o  
naczeln ika  rządu  cały  św iat opuścił. 
I od tąd  ju ż  stale  k lub  H ohenw arta  
t Koło polskie r*zem  idą jed n ą  drogą.

Po tej m owie ju ż  razem  lak  pol­
scy posłow ie ja k  i konserw atyw ni u- 
cztow ali. Wy pow iedziano w iele mów, 
a zw łaszcza m owa hr. Sylva-T aronki 
była en tuzyastyczną . Mówił on o 
św ietnej i sław nej przeszłości narodu 
polskiego i o tern, ja k  z radością 
przekonał się na w ystaw ie lw ow skiej, 
że Polacy z cyw ilizacyą rów nym  k ro ­
kiem  postępują. Taki naród  m usi zb ie­
rać tryum fy . Mówca w spom niał o z a j­
ściu na ostatn iem  posiedzeniu  Izby  
m iędzy P ernersto rferem  a posłem  A- 
braham ow iczem  i stw ierdził, że człon­
kow ie klubu H ohenw arta  są p rzeko­
nani, iż obelgi ciskane p rzez  Perner- 
s to rfe ra  nie m ogą p. A braham ow icza 
dotknąć.

W spólny bank ie t zakończył się do­
p iero  późną nocą.

Hotel Żor ja. J. Ftdorowiczowa z Kle- 
banówki, Ii. Grocholski z Rożyak, K. 
Wis-rzchlejski z Stawezan, St. ks. Swidry- 
giełło-Świderski z Błonia, A, Czerniakowski 
z Kipiaczki.

. g e a t a n e .
■ <-* t ebcrys? re<!aśey» ci*

aresztow anego kom isarza k rym inalne­
go Tauscha p rzesłuchano  byłego m i­
n is tra  Kóllera.

B erlin  d. 22. s ty czn ia  
K onstan tynopolsk i ko responden t 

Beri. Tagellattu  te leg rafu je  : D ostojnik  
tu te jsze j g reckiej gm iny  w yznaniow ej 
A ristarch i bej, z ty tu łem  E ksce lencji, 
w ynurzał się przedejfnną z w ielką de- 
term inaoyą o spraw ach rozm aitych  ko­
ściołów o ry e n ta lu y c h , k tó re  p ragną

i n/ r z  P ep sy n ą  1 D fastazą 
ill£ ,(czynnikam i natu ra! 

czysto  re lig ijn e , na  dzie jach  i trąd y - uym i i niezbędnym i dla funkcyi tra - 
cyi o p arte  sto sunk i p rzerzu cić  na pole wienia). W 1864 roku  o W inie Clias- 
po lityczne. Byłby to* now y fe rm en t do sa iu g  złożono ba: dzo pochlebny rap o rt 

, • , . paryskie] A kadem ii m edyczne). Ud tej
now ych zam ieszek. kościo ł g reck i i w pJrodukfc teu  o trzym ał nagrody
ogóle żaden na pow szechnych  sobo- najw yższe n a  w szystk ich  w ystaw ach, 
raeh  polegający kościół nie m oże do- gdzie się znajdow ał. W 1883 r. Rada, 
puszczać, a b ' p ra ła tów  tw orzono z złożoua z uczonych sędziów, na  wy-
powodów po litycznych  lub narodo- stasYrie , p roduktów  farm aceutycznych

w W ieduui p rzyznała  mu dyplom  n a  
7y 0li• m edal z ło ty . Na w ystaw ie św iatow ej

P a ry ż  d. 22. stycznia. w P aryżu  w 1889 r, Wino te  nagro- 
W edle b liższych  doniesień  z Ajao- dzo n e  zo sta ło  złotym  medalem,

cio, w ypraw iło  dw a ty siące  osób de- . W szędzie  to  wino je s t  znane i ce-
/  . , ■ , n ione w le czen iu  organów  traw ien ia ,

m onstracyę przeciw  konzu low i ang ieł- gas t r a.l^il eto.
skiem u sir D rum m ondow i z powodu, _____   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Te l e g r a m  y .
W iedeń  d. 21. stycznia.

W sejm ie dolno austryack im  posta­
wił V ergani w niosek o usunięcie ży 
dów z sejm ow ego b iu ra  stenografi­
cznego. O desłano do kom isyi.

W niosek A uersperga, aby nad tym  
w nioskiem  przejść do porządku dzien­
nego — odrzucono.

W iedeń d. 21 stycznia. 
W szystkie sejm y, z w yjątkiem  m o­

raw skiego i do lno-austryackiego  zwo­
łane zostały  na 26. bm.

Radca n am iestn ic tw a Je rzy  P i-  
w o c k i  zam ianow any został re fe ren ­
tem  adm in istracy jno  - ekonom icznych 
spraw  Rady szkolnej krajow ej.

B udapesz t d . 21 stycznia.
R obotnicy kolejow i w Aninie rozpo­

częli s tre jk . Budynek dyrekcy i zaczęli 
bom bardow ać. Ż andarm i dali ogn ia i 
zabili 8 robotn ików  i 2 kobiety . P o ­
rucznik  żandarm ery i został kam ieniem  
ciężko ran iony .

B u d ap esz t d. 21 stycznia.
Sejm  w ęgiersk i rozpoczął debatę 

szczegółow ą nad  budżetem .
D rezno  d. 21 stycznia.

Gołuchow ski przy jm ow any był przez 
kró la n a  godzinnej audyencyi. Na śn ia­
daniu  był u posła L iitzow a a w ieczo­
rem  n a  balu dworskim.

Drezno d. 21 stycznia .
Król nadal h r. G ołuchow skiem u o r­

d e r dom owy saskiej korony  w ran tach .

b e r l in  d. 21. stycznia . 373'87, Kredyty węgierskie 41275, Union-
W sejm ie p ru sk im  w dalszej de- .bank 297'—, Landerbank 249 75, staatsbany

bacie budżetow ej żądał M o t t y  p rz y -1 m v50' . L~ dy ?9* -  koleJ. „ . , J. , j  r  j  wschodnia 276'—, tytoniowe — • —, Sima
znan ia Polakom  ich praw  narodowo-* _  _  Alpiny 88 10, renta majowa 101 75.
ściowyoh i w ystępow ał przeciw  p r z e - |iosy tuiec. 53 40, Marki 58-80. 
śladow aniu  Polaków. | B e r lin  dnia 21. stycznia. Przy zam-

M inister o św iaty  Bosso odpow ie- knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy-
d z ia ł- Mv n ie iesteśm v w inn i ale ci ! ty 235 ~  C374'11)' staatsbany 1 5 4 r5  a z ia i . My m e jes teśm y  w inni, ale ci, (362.46) Iombardy 3 9  50 (92 27).
k tó rzy  szerzą p o lity czn ą  ag itacyę wy- F ra n k f u r t  dnia 21. stycznia. Przy 
m ierzoną w p ro st do odbudow ania n ie- zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kr-- 
zaw isłej Polski. Że p rzeciw  tem u b ro-|dy ty  317 37 (374-75), statsbany 311"75 
n im y się i b ronim y naszych posiadło- ■ (361-76), lombardy 80 12 ^92 21), alpiny

ści, je s t  to  poprostu  obow iązkiem . | Cyfry" oznaczone klamrami oznaczają wie- 
Polacy ag ita to ro w ie  w yw oływ ali deński paritat. 

w szędzie d em o n strac je , k tó re  nas o-] _  W iedeń 21. stycznia . (Telegram
b urzały . Nie dozw olim y n a  żadną or- ’ Qas. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. m inut 
ganizacyę, k tó rab y  państw o  rozk łada- 5 w południe notow ano na giełdzie 
ła. Polacy będą m ieć opiekę, k tó rei . w iedeńskiej: kredyty  374 75, węg. zakład 

,1 ^ 0  - r  i “ kredyt owy 413 50, auglobanki 157 60,
y  gac się mo e, o p rz  . l&nderbanki 250 25, koieje państw ow o

ciw  ustaw om  m e w ystępuje. Kto jed n ak  363. _  eibethal 275 25 a k c je  fcytouio- 
obraża nasze n a jśw ię tsze  uczucia prze- -^e 158 '—, aip iny 88'30 losy tu ra  ki* 
ciw  tem u będziem y w ystępyw aó. Od 54 50 anion banki 297 50, ruble 127 25. 
tego  nas n ic n ie odw iedzie.         1 1

B e rlin  d. 21 stycznia . Przyjechali d o  Lwowa.
D ziennik i donoszą, że w spraw ie i Dnia 21 stycznia

że w pew nej rozm ow ie zelżyw ie się 
w yraził o m ieszkańcach  Korsyki. W j e ­
dnym  z domów placu , n a  k tórym  od­
była się m anifestacya, leży  chory  cięż­
ko, p rzez  lek arzy  ju ż  p iaw ie  opuszczo­
ny  ks. W indischgratz. B rat jeg o  p ro ­
sił m an ifestan tów  z ba lkonu , aby so­
bie poszli i nie n a raża li życia oliore-

Nie masz dnia, w któryrn- 
{  by się nie zjaw ił ja k i uo- 

wy specyfik dla upiększe­
n ia p łci, p raw ie zaw sze 

są to róże i bielidła. Jed y n ie  
C rćine S im on nadaje cerze 
jej świeżość' i piękność na­
tu ralną . Pomimo licznych na 

fładow nic:w  sprzedaje  się w szędzie od

T E A T R  H r. S K A R G  RA.

W piątek dnia 22. stycznia 1897.
Po raz pierwszy 1

S z k l a n n a  g ó r a

go. Co też uczynili, a spostrzegłszy  35. P u d r  ry żo w y  1 Mydło Simona
m iędzy w idzam i a rcy k s. F ran c iszk a  s p e ł n i a j ą  hygien  czne sk u tk i p o w y i- 
r. j  j  , w , , v szego produk tu .
F erdynanda, z k o rsy k ań sk im  zap a łem  ^  s^m0Q 13 rUe Grftngs B atelićr 
ow acyę m u w ypraw ili. A ngielska kolo- w P ary żu .
n ia  w Ajaccio m iała  się p rzeciw  k o n -! W aptekach, w m agazynach perfum
żulowi oświadczyć. i w bazarach  całego św iata.

R zy m  d. 21 sty czn ia  j ------- — —  ......... ............... ........... ............. .
D zienniki donoszą, że król podpi - j  

sze dziś d ek re t odraczający  parlam ent, i 
a za k ilka  d n i p o d p isze  d ek re t rozw ią- j
zują ° y  go- j

Londyn d. 21 styczia . - 
W dalszym  ciągu  d eb a ty  adresow ej 

odrzuciła Izba n iższa  w n io se k  o uła- * w 3' aktajLh a razach Zygmunta 
skaw ienie irlandzk ich  d y n a m ita rd ó w .

Londyn d. 21 stycznia.
W ielkie zan iepoko jen ie  w yw ołują 

wiadom ości z K apstadn . L ad a  w y p a­
dek może spowodować obw ołanie n ie­
podległości te j kolonii, czy  to z llho- 
desem, czy z jak im  przeciw nik iem  j a ­
ko p rezyden tem  na czele.

W iadom ości z B om baju brzm ią bar­
dzo ponuro. U ciekają n aw e t u rzęd n i­
cy (Anglicy); rząd  ogłasza, że żaden 
z ty ch  n ie będzie n apow ró t p rzy ję ty  
do służby. Z anosi się na to, że robo­
tn icy  gazow ni uc iekną  i m iasto  pozo­
stałoby  bez ośw ietlen ia . M ahom etanie 
uw ażając dżum ę za karę niebios, o- 
św iadczają, że n ie  chcą nic m ieć do 
czyn ien ia  z lekarzam i. [R am a szerzy  
się w ościennych okręgach .

l&P

Wiedeń dnia 21. styezuia. Przy 'zuiu- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty

Król Świt 
Królewna Różoliea 
Król Mrok
Królewna Gapioniida
Boruta
Złotolub
Srebrnorad
Janek
Małgorzata
Książę Gołopiętecki
Maciuś Piecuch
Paliwoda
Marysia
Dworzanin
Kasia
Herold królewski 
Sieciech juualr

Osoby:
p. Kwintkiewicz ' 
pni Hartig 
p. Woleński 
pni R&paika 
p. Hierowski 
p. Nowacki 
p. Wysocki 
p. Grabówiecki 
pni Oirębowa 
p. Neuman 
p. Feldnjan 
p. Swaryczewski 
pni Gottowt 
p. Sowiński 
pni Rybicka 
p. Jednowski 
p. Reehen

Senatorzy, żaki, damy dworu, rybacy, cza­
rownice, giermki.

Rzicz dzieje się w bajecznych czasach w 
królestwie co za siódmą górą a za dzie- 

s ątą rzeką.
Nowa wystawa.

Początek o godzinie 7-moj wieczór.
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powieść współczesna
x niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Oto całkiem  d la m nie niepo 
„j. W chacie, ja k  pan pow ia­
nie p o trzeb a  rob ić dw orskiej to-

y.
-  J a k ie  się pan  m iaw asz? oo panu  
:n je?  c*y n ie  doznałeś jak ieg o  
xnku? n ie połam ałaś kośoi?

razem  nogi m am  straszn ie  potłu- 
te. U padłem  na kolana, gdybyś je  
ł  w idzieć l Och n ie rychło  będą 
;ły p rzy jść  do s ie b ie ; o g łow ie ju ż  

mówię. D oznałem  strasznego  
•ząśn ien ia; d ługo jeszcze n ie będę 
tn ie  pokazaó i poruszać się na  sa­

lonach n ie po tykając się. Kochany przy­
jac ie la , podziękuj w m ojem  im ieniu 
ja k  najuprzejm iej dostojnym  państw u; 
oświadcz, że praw dziw ie czuję się 
w zruszonym  ien  łaską i w zg lęd am i; 
proś, aby pozw olono m i i nadal pozo­
stać w moim k ąc ik a  szp italnym . Znam  
m oją na tu rę . P rzy  najm niejszej n ie- 
dyspozycyi m uszę ja k  pies chory 
w leźć do budy i liżą? sw e rany . Pan 
zdołasz to p rzełożyć na  ję z y k  dw or­
ski i zg rab n ie  pod ać, ja k  należy.

Mały M ensigen ruszając  ram ionam i 
odszedł — źycząo ja k  najlepszego po­
w odzenia.

N iebawem  nadszed ł W olf niosąc 
lis t  w r ę k u :

— W yrwałem  się na chw ilę od ra ­
chunków  — rzekł — pow inieneś w ie ­
dzieć jak  spraw a stoi. N iestety  miałeś 
rao y ę ; rzecz n ierozw ija  się pom yślnie. 
P rzy jac ió łka  nasza p isze : „Szanow ny 
pan ie  W olfra th“ n ie m oże sobie zap a­
m iętać m ego nazw iska, chociaż wczo­
ra j bardzo je j się podobało ; na k o ­
percie n ap isała  W olfrath... ale to nic, 
m im o to, je s t  to  zn ak o m ita  n iew iasta , 
„W łaśnie pow racam  od n ie j, złota

dziew czyna 1 i w tej sy tuaoyi ta k  mi 
się przedstaw ia, ale w jed n y m  k ie ­
ru n k u  zupełn ie  niepoczytalna. Z po­
czątku  wcale m nie słuchać n ie chciała, 
potem  z a w o ła ła : Pow innaś się w sty ­
dzić przem aw iać do m nie w ten  spo­
sób teraz , kiedy w iesz, że słowo m oje 
dostał kto  inny. M ówiłam je j na  to, 
że p rzyrzeczen ie n ie je s t  ślubem , i że 
rozchodzili się ju ż  ludzie p rzekonaw ­
szy  się, iż gw ałtow nie straszne popeł­
nili b łędy. Pyta łam , czy w oli uniesz- 
częśliwió dw u ludzi czy jednego , k tó ­
ry  zresztą  m a duszę z b ibuły , k tó ra 
zaraz  w yssie tych  k ilka  krw i kropel, 
k tó rem i serce m ogłoby krw aw ić. A 
ona w tedy  w najw iększem  ro zd rażn ie­
n ia  zabron iła  m i tak  m ówić o swym  
narzeczonym , k tó ry  j e s t  człow iekiem  
honoru i o św iad czy ła : tam tego  nie 
chcę w idzieć n igdy , p rzen igdy  1 Co on 
je j zrobił, to Bogu ty lko  wiadomo. 
Dość niedw uznaoznie zakończyła na 
tern rozm owę, czyli drzw i m i pokaza 
ła. Tu sei m ałta l pow iedziałam  je j je ­
szcze na  progu. Ale ona ju ż  nie 
d rg n ę ła . W yszłam. B yłam  ja k  szalona; 
i te raz  jeszcze serce m nie boli, że Ci

to  m uszę napisać. Tak kochany panie 
H ans W olfram, ale jeszcze  n ie  daję za 
w ygranę. Przem yślam  nadtem , co zro ­
bić, bo tak  nie może zostać. Choćby

Eański p rzy jacie l by ł złym  człow ic­
iem, j a  zaw sze go cenię i będę m u 

życzliw ą tak  sam o ja k  Lenie, a tych  
dw oje lu d z i są ja k b y  dla siebie stw o­
rzeni. P rzy jdź pan w net do m nie zno- 
wu, je że li pan  m asz chw ilkę czasu, 
pogadam y jeszcze o tern. Bardzo się 
w stydziłam , żeś m nie pan  w negliżu 
w izo ra j zasta ł, i n ie m ogłam  pana 
przy jąć ja k  należało. Z resztą  je s tem  
bardzo porządną osobą. Zaśpiew am  p a­
nu jakąś piosenkę, bo zdaje  się, że 
pan ohętniej słuchasz m ego głosu  ja k  i 
pańsk i p rzy jaciel, k tó rego  z resz tą  pro­
szę odem nie pozdrow ić. Pow iedz mu 
pan, n iech  nie rozpacza. Col tempo si 
cogliono le rose, mówią u nas we W ło­
szech Addio 1

Życzliwa.
B ettina  B ianchii!
E rk  nieprzem ów ił ani słow a. W ziął 

lis t  do r ą a  i zaczął go ponow nie 
czy tać słowo po sło w ie! W olf odszedł 
do szkoły.

P rzy  objedzie n ie  poruszono tego  i 
te m a tu ; i tak  m inął dzień  m o n o to n ­
nie i milcząco, a noc n ie p rzyn iosła  
an i spokoju an i snu.

Na d ru g i dzień  b ile t od Sydonii od­
dano Erkow i.

Z p rzerażen iem  dow iedzia ła  się o 
w ypadku i ona i ojciec je j bardzo są 
tern zaniepokojeni, ona więc pozw ala 
sobie zapy tać  się, czy n ie  zechciałby 
zezwolić, aby go p rzen iesiono  do Biend- 
heim u do ich domu, aby  ona osobiście 
m ogła nad  nim  czuw ać. Nie posiada 
zresz tą  żadnych cnó t l  przym iotów , 
ale je s t  jak b y  stw orzona na siostrę 
m iłosierdzia.

T arł czo ło ; k ilka  frazesów  rzucił 
na elegancki pap ier lis tow y  i prosił 
oschle ale kró tko , aby  zaczekano, aż 
stan  jeg o  zdrow ia pozw oli m u staw ić 
się w B lendheim ie.

Kosz z w inem  i łakociam i, k tóry  
nadesłano po  obiedzie, odesłał dono­
sząc, że nakazano  m u ja k  najsu row szą 
dyetę  i n ie  może godnie ocenić łaska 
wyoh darów.

D opiero trzeciego  dnia n a  chw ilę 
w ypogodziło się je g o  czoło. O trzym ał

depeszę, k tórej treść  w idocznie nań  
podziałała.

Gdy popołudniu  usłyszał Wolfa g ra  ■ 
jąoego w szkole na skrzypcach, w ysłał 
E lżbietę na urząd telegraficzny.

Wolf harde p rzy  w ieczerzy zag a­
dnął g o :

—- Czy m ożna w iedzieć przyjacielu , 
co znaczy ta  dyplom atyczna w ym iana 
depesz ? a raczej, czy fa k t ten  je s t  
w zw iązku ze zdarzen iam i dn i o sta ­
tn ich  ?

— T ak i nie. Robię co umiem, ja k ­
kolw iek nie wiele mam nadziei i uw a 
żarn rzecz za straconą. Nie m ówm y o 
tern. Ten kołacz je s t  w yborny, a lep ­
szej sa ła ty  n ig d y  w życiu n ie  jadłem , 
chociaż trudno  nie w yznać, że E lżb ieta  
skąpi i cukru  i oliwy.

W ieczorem niespodziew anie mir 
w izytę, k tó ra  obu w ielką p rzy jem n ' 
spraw iła. P an i B etina p rzyby ła  sai

(C. d. n.)

Kto chce mieć piękne białe zęhy, temu nie wystarcza samo odolizowanie, bo 
odol desinfekeyonuje jam ę ustną ale nigdy 2ęby me czyni białemi. Każdy 
poninien oprócz pluk tn ia  u s i ,  czyścić zęby proszkiem alkaliczno - ziołowym Dentifriną Jestto  jedyny środeu, który nie niszczy glazury, a jednak  

sp ra w ia , ie  najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby odzyskują śnieżną białość. Pudełko 40 centów.

J e d y n i e  w  d r o g u e r y i

L a n g a  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Źorża.
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Nakładem Księgarni katolickiej

Dm ffLAD. DMOWSKIEGO
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W  obec Bogu.
Modlitwy poranne, wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
w iedzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętizej, Sa­
kram entu przenajświętszego, do Pana -Te­
rasa, do Du-ha św., do Matki Boskiej, do 
świętych p ańskich , w różnych okoliczno 
ściach życia, za chorych, za um arłycn; li­
tan ie , Koronka, do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zeb.ał

ksiądz Antoni Chmielowski
M. Ś. T.

(str. 459 w 32-ee) W ydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitogrDiwanym na pa­
pierze welinowym. — Cena egzempl bez 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. |-—, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zlr. 1*25 : w wyboro­
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złoco­

ne złr. 2 ‘—. N a porto należy dołą­
czyć 15 ct.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Łi 'K I  na szwaby ( r !ezawodnej 
złr. 1* , ii,apki na szczury po

S ta ry  Cognac
z wina wlasDego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
ilbo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 żłr. 
80 cent. B e n e d y fe t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styryi.

stare i nowe mse 
daje najtaniej 

Emil Weiner
W1EN 

I . ,  Salzthergasse 3.

Zarząd dóbr Sidorów
poczta H usia tyn , poszukuje

P i s a r z a  to k ^ e g o  mającego kilkuletnią 
praktykę ; Leśniczego o ile możebne niż- 
szyir egzaminem lat-w ym  i stelmacha u- 
zdofniinego do robót kołodziejskich i sto- 
larbkich. P i-» rza  i ostatnia posada wolne 
od 5. marca, druga zaś od 15 marca b. r. 
Świadectw nie zwraca się, upraszs się 
więc o przysyłanie odpisów.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró 
lewsko-węirier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

sztuka 
po et. 50 j

i 80, Łapki na myszy po ct. 12, 30 i 4 0 ' 
poleca P iotr Ohrząal. w ski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw : 
katedry). j

A PT E K Ę  z większym lub mniejszym 
obrotem kupię zaraz , ewentualnie we-: 

zmę więkr-ą dzierżawę. Zgłoszenia: Ja - ; 
liusz Holzer, Rzeszów ulica 3-go Maja. !

wieku , z najjj . 
z długoletnią i 

praktyką w większych gospodarstwach o- 1  
raz plantator buraków cukrowych i hodow-; 
ca ryb, prszukuje posady od 1. awietnia • 
lub od I. lipo® '897. Łaskawe zgłoszenia, 
pod : P. M. poste rest. Rzeszów. j

P e i i  si( M j$ii
do tysiąca m orgów obszaru w b li­
skości kolei i większego m iasta. 
Zgłoszenia z dokładnym opise n przyjmuje 
ksnoelarya adwokatów Dr. W. Bałabans, i 
Dr. A. Vogla we Lwowie, ul. Kopernika 

1. 7, I. piętro.

%
C O G N A C

Czuba Durozier & Cie-
francuska fabryka koniaku P ro m o n to r .

Generalny zastępca : 135*

RUDA Jfc BLOCHMANK, W ien - Budapest.
W  W a z ę d s l e  d o  n a b y c i a .

5 ŻELAZEM 
W  połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTA 

łatwą do uswojenia przez każdy orga- 
nizn jest najpotężniejszym środkiem 
wzmacniającym.

P rzy w raca  k rw i i czerw one ku leczki 
jtan o w iące  jej p iękność i siłę, pom aga 
tru d n em u  rozwojowi organizm u, u le­
cza bezsilność i wątłość, za lecasięp rzez  
lek a rzy  d la  kobiet popotogach i  ozdro­
w ieńców  etc.
W PARYŻU. 22 I 19, ULICA OROUOT

We Lwowie w aptekach pp. Wewiór- 
skiego, K Krzyżanowskieg' , Ruckera, 
SkKpińskiego i Ehrbara,

C IĄ G N IE N IE  I
n i e o d w o ł a l n i e  j

2 0 . lutego.!

Rz ą d c a  d ó b r  w sile
lepszemi poleceniam i,

Wielka MricKa Lotsrya SO-ciita.____

75.000Lji on
Gotówką 20% mniej.

Losy po 50 ct. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. K larf 1.1, Gustaw M d.

I  iix a x N X N X B X E X N ix ia x B x a x a x a x a
|  ■  0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 9

" BANK HIPOTECZNY §
^  ^  p r z e n i ó s ł

| |  KANTOR W YMIANY
Z a w s z e  k u p ą j e m y

otręby pszeniczne i źytne, makuchy i 
wszystkie inne artykuły do karmy bydła
i prosimy poważne firmy, aby najtańsze o fe rty  opatrzone w  próbki

adresow ały d o : im

Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung,
9 B  ■  I s a u . .

Już została otw artą

CAFE B S L L E -V U E
§1 . R E I C H

-u.lica ZELarola, IjTj.d.TKrilsa, 2 7 .

i i ’

0
GRO DN IK

do pracy, mogący
żonaty (jedna córka) zdo lny : 

się wykazać chlu- 
bneuii świadectwami , pracujący przy za- ; 
k ładaniu nowego parku w Stanisławowie, ; 
t> iziukuje posady zaraz lub od 1. marca. 
A dres: J. F., Stanisławów, ulica Gołu- 
chowskiego 1. 183. 460

OSOBA młoda, in te ligen tna , znajaca go­
spodarstwo, poszukuje miejsca do sa- j 

moistnego zarządu domu ao wdowca lub ; 
towarzystwa starszej osoby. „Posada5 po- '' 
ate restante Rzeszów, Ruskawieś 101. j

filodendron z a r a z  doi 
sprzedania. Bliższ , wiadomość ulica ] 

Kędzierskiej. i

1439

C. i k. nadworna fabryka organów
B R A C I  R . I E G E 3 R

w Jagerndorfie na Ślązkm ansti.
Filia w Budapeszcie VII., Garay-ntcza Nr. 48. w własnym domu.

Trwałe, tanie organy Mcielne pod nader korzystnymi warunkami.
K a t o  l o g  o m a n ó w  b e z p ł a t n i e ,

W SPA N IA Ł Y
spr

Sobieskiego 32 u WP.

M A SŁ O  świeże, w smaku wyborne, prze- 
i? ł tm  w 5-kilowych paczkach opłatnie ’ | 

za zar izką po 4  złr. 15 ct. Sylwerya Ma-i 
lieka, Nowe Sioło przy Stryju. 454 i

RZĄDCA poslada^-cy studya roi 
1 ’ dłuższą p sj k ę , poleca  

A dres : M irsk i, S tryj-Sokolów .

studya rolnicze ’ 
sic.

i

Dra Fryderyka Łengiela
B a l s a m  b r z o z o w y .

L EŚN IK  z ukończoną Bzkołą c. k. leśni­
czych, egzaminem państwowym, ośrnio-; 

letni i ' praktyką, z ehlntnym i świadeetwa- j 
ini. poszukuje posady od 1 kwietnis b. r. 
Zgłoszenia pod : A . U. poste restante Ja- ;■ 
nów kołc Trembowli. 455 ■<

TN T R O L IG A T O R SK IE  ROBOTY wy-
t  konuje porządtiie i tanio M n n d , ulica 
i-.oehanowskiego 1. 1 , d wniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

PR E M IO W A N E  medalami tutki Niemo-; 
I  j owakiego sr wszędzie do nabycia. \

J l t a n p s l i l f  Lwów, poleca wszelkie 
• l Y d p l  s i n  in a t r n m e n ta  m u -

l y e n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Pracownia sukien damskich
i dzIuJiMycl, waz nanla Kroją 

MARTI W IŚNIEW SKIEJ
L W Ó W

ulica Łyczakowska
poleca się.

: Żołnierz z roku 1863/4
“  Władysław Leliwr KopystyAski ( oddzia- 

łn  Y oungi, Jana Czarneckiego, Jeziorań­
skiego, Wierzbickiego, W agnera, ranny 

IT pod Kobylanką w dniu 6. maja) o stera- 
nem zdrowiu , ofcarezony liczna rodziną, 
żon11 fo t-cnie w szpitalu) i ' ześciorgiem 

'  dzieci małoletnich, pozostaje w nędzy i tą 
drogą udaje się do wspaniałomyślności pu­
blicznej upraszając o wyrobienie mu ja­
kiejkolwiek pt sady, któraby mu zape­
wniała choćby jak  najskromniejszy zaro­
bek , lub o potr ieszenie z groszem wdo­
wim, któryby bodaj chwilowo zaspo „ił 
głód jego dziatek. Uprasza się o posyła­
nie datków pod ad resem : Kopystyński, 
Łyozaków 86.

Pasztet
z gęsich w ątróbek, iak sztrasburgski, fun­
tów puszka złr. 1-50, z truflsmi złr. 2- -  
codziennie świeży, prze* yboruj, wyrabia 
Z arząd  dw o ru  Ł apszyn  — B rz e ia n y .

Fotngrafiie piękności
wysortowana wysyłka 70 ct. Ilustrowane 
katalogi o nowych specyalncśiiach 30 tt. ] 
(w markach listowych) z góry. U . K e r l , :- - - - - -  445

Już sam sok roślinny ply:.? y i. brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziur ę z u ar:. : e-d niepamiętnych cza- 
ów jako najznak mitsz sin 6 k piękności; jeż.li jednak 

ten sok wedle piz -ń-B w^u i.-.; . zyrządzony zostanie
w drodze chemiczn i :ako bds o -, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudo" v skutek

Jeżeli wieczorem smaruje nr warz luh inne miejsce 
skóry tym L> samem te już nata utrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze 1 bory, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę .w arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem Użycia zł. 1’50. 
Di > Łengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, pc 50 et. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckora, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Goliehowskie- 
go nast. Alf,hi apt., Sehmiedt & Fcntin droguoiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskieg ; w Tarnowie u Mrurycego Adlera, J . Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthah. i w drogueryi A. Haas.

Specyallsta
w bandażach
e. i  k. pr ywilej dla 
Austiyi i Węgier. Od­
znaczony w Brukseli 
1893 złotym medalem i 
dyplomem ^>ono!owym.

Świeżo patentow any

bandaż rupturowy
Keleti’ego.

Jest wedle orzeczenia najwybitniejszych powag 
lekarskich czems najdoskooaJsiem w tym )odza;u, 
nie usuwa się , nie sprawia dolegliwego ciśnienia i 
usuwa w skutek swej odpowiedniej konstrukcy: 
wszelkie braki dotyczasowycb btndaży.

K a le ti’ego < astyezne (gumowe) baudsże rup- 
turowe z regulującym w ęzł.m , z ochraniaczem od 
potu, ze skory sarniej i gurtą ubezpieczającą.

Ceny : Jednostronne złr. 6 —8 
Dwustronne „  12—16.

W moich pracowniach wykonują się również i 
sztuczne uogi, sztuczne rąue, ortoped. szuurówkl 
(wedle systemu HessmgO, opaski, pończochy prze- 
olw kurczom żył itd.

W ysyła rychło i najdyskretniej 1354

K  E L  E T  i  J .
bandażysta i wykonawca aparatów chirurgicznych i 

ortopedycznych
B a d a p e e t  I V . ,  K o r o n a h e r c z e g  u tcza 1 7 ,

;i Rostóly u tcza , K aroljlaktanya 15. 
Ilustrowane cenniki g iatis w zamkniętym kopertach

we Lwowifi, nliua Karola Łuiwita i. 5,1. Diętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

S mI b a , P lo irin , b ie l iz n ę  b to lo w ą ,
. K ilim y, M anaty,

%
Resztk i

W y r o b y  litu rg iczna , 
42y b a rsk ie , 
po w ró żn ic ie

T /  k oszyk arsk ie , 7500

koronkow e,
ceram iczne

rzeźb iarsk ie

/  towary wysortowane
niż j  cen fabrycznych.

$ itd. itd.

V
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. pięiro.

N agrodaghonorow a
oliuisterstwa handlu. Oes. król uprzyw. M edale  i odznaczenia

nz wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu 
J u l ' '  i 3 2 a  M i k o l a s c h a  N a s t ę p c ó w

J A K Ó B  S P R E C H E R  i Spółka
WK LWOWIE 

poleca najlepsze I najczyściejize wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż zagraalczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, De e- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, D lennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalaeśol fabryk Itd.

p o  c e n a c h  n a j p r z y  s t ę p n l e j s z y c b .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon:uszówkę Nr. i  i Kminkówkę słodzoną Nr. 11. chenicz- 
neuiu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: C a ła  b u te lk a  TOSOlisU 70 Ct.
,  „ Kontuszowki 60 -

L. 3.
Stempel 50 c t .  

L.  3*.

Laborator yum technologii chemicznej c. i  szfcoiy politechnicznej we Lwowie.
X. O r z e c z e n ia .

Na podstawie otrzymanych rezultat! i i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuyeh w ypada, że wódka z naT:--m ; „R oboU b  
p r z e d n i  k m in k o w y ^  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zaw c- 
rająeym cukier trzonowy i cukier pizouiiem )uy, przygotowanym na dr irze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, an. dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta . na polec,m e najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, li ia 23. maja 1894._____________ Praf. pron. Pmolewsn i (m. p.)

X■
X

Prawdziwy ty l k o  w t e d y ,  jeśli troikątna butelka jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na .ołtym  papierze.

Budapest, posta fiók 44. ł ł o  ; u  M 11| a m  I

D’Artagnan :: L G g io n Ó W

i c x ^ 3 l t 3 f e X ^ a t a f c a t e 3 t e ^

j 1
6
o
o
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t r

LVinea od D raceny po K ette l- ■ 
m  stanow ić będzie w W ysocka j 

po 15 zlr. od klaczy i 3 złr. na 
stajn ię  Zgłoszenia przyjm uje Z a­
rząd  dóbr w W ysocku o. p. i teł.

Surochów.

Jeflynie p iu M  
francuską,
praw dziw eLakiery bursztynowe

poleca

W. CZOPP

W ’.
k a u .M  ■

r°n»“ asę
zne, T

dwu 
d w u

t ł Lwów, ul. Żółkiewski! 1.
Cenniki odwrotną poeztą.

2 .

JULIUSZA KOSSAKA.
P a tr io ty c z n a  i nieśm iertelna pieśń W ybickiego „Je­

szcze Polska nie zglnęłau m istrzowsko zobrazow ana przez 
znakom itego arty stę  Juliusza KoSBaka wyszła nakładem  
niżej podpisanej firmy.

Cena tego dzieła obejm ującego siedm  w ielkich ry ­
cin , w znakom itych reprodukeyach heliograw uruw ych, 
odbitych na d o b ry m , trw ałym  k a r to n ie , ze wstępem  ł - 
storycznym  Dr. Ludwika F inkla ,  profesora un iw ersy te tu  
lwowskiego, ozdobionym  portre tem  W ybickiego, m elodyą 
i podobizną oryginału  pieśni, w y n o si:

w y d a n i e  z - w y'jsle :
5 zł. 40 ct., f ozdobny tece (rysnnin Kossala) 9 zł. 40 ct.

w y d a n i e  a m a t o r s k i e :
6 zł. 60 ct., w ozdobny tece (rysnnlm Kossata) to zł. 60 ct.

W  jubileuszow ym  roku „Legionów " je s t  to  w ydanie 
najpiękniejszą i najtrw alszą  po nim  pam iątką.

Księgarnia H. ALTENBERGA we Lwowie.

i  ^

D o tą d  n l e p r z e w y ż s z e n y .

w TT i I a g e r a
prau dziw y, oczyszezony

W  Z WĄTROBY
11 ‘ 7 przez

Wilhelm?. Nhager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze -nakomitości medyczne zbadany 

i z pewodu riolklej stra .riiości przedewszystkieir 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których w, kazanem jest ogólne wzm oenienie ca  
ł e g .  organizmu , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i p łn e , dla popraw ienia soków , oczyszczeni* 

i  w] itp. — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie 
fabrycznym: W leń , IIJ-/3 ., H eum arkt Nr. 3 , tu­
dzież do nabycia e w szystk ich  aptekaeh 1 han­
dlach kerzennych monarchii austro-wegierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruekera, J. 
Beisera, Szymona Haya, apt< karzy; K. Bałłabana, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dia Austryi 

W .M aager, I1 I ./3 ., A cam arkt 3.
 Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

oraz

Oddział depozytowy
których  b iu ra  m ieściły się do tąd  w  m ezaninie gm achu 

własnego do frontow ych lokalności w parterze

Oddział depozytowy
przyjm uje w kłady i w ypłaca zaliczki na  rachunek  bie­
żący, p rz jjm o je  do przechowania pap iery  wartościow e 
i udziela na takow e zaliczki. — N adto zaprowadzono na 

w zór in sty tu c jr zagranicznych  tak  zw ane

D e p o z y ty  s c h o w k o w e
(Safe Deposits)

Za opłata 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stnlowej basie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku  i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretn ie przecnow yw ać może swoje m ienie lub  w a­
żne dokum enty W  tym  kierunku poczynił B ank h ipo te­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzym ać m ożna bezpłatnie w oddziale depozytow ym . 9
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ZIEMIA ŚW IĘTA
Przewodnik po Palestynie

wydał 0. Norbert fiolichowski zakonu 00. bernardynów
Lwów, 16° str. 609 z rycinam i i m apą P alestyny .

Gena ty l o 3 złr. 50 ct.
Do nabycia n  autora w klasztorze OO. B ernardynów  we Lwowie.

W literatarze polskiej n:e było jeszcze taki ig< dzieła, jakie wy la ł  0. Norbert 
Goli3howski , któ-y bawił przeszło 6 lat jiko  misyouzrz apostolski w Jerozolimie. 
Osoby, które zwiedzamy Z:emię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń ode­
branych z ś pątuicy do Palestyny mają w tem dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inni dowiedzą się, co się tam uzieje. ]2W

O d c z y t  o  Z i e m i  ś w ię t e j
m iany w C zytelni katolickiej- we Lw ow ie przez O. N orberta Goli-

chowskiego.
Cena z op ła tną  przesy łką pocztow ą 23 ct. — C zysty dochód n a  

rzecz misyi w Ziem i świętej.
Obi* prace 0. N rberta Golichuwskiego polecamy gorąco naszym czytelnikom.
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JAH IHRATOWIGZ
poleca

u a { $ r x e 3 u i e | s s B  b a f t s l 3 t a  i 
m s ^ a l a o B l

D y s s e s e g & i t l o n e  l i e t u e u i  
l u s l u g l  t

zł. et.
KADZIDŁO KOŚCIELNE n>i- 

przedr ejsze w paczkach po 50

EADZPDŁÓ KRĆ LEW 8 KIE sk łv  
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemją r . j u ,  pakieciki 
po 4 i 8 ct., puaełko po 2ó i —-50 

KADZIDŁO SCŁTANSKIE płyn­
n e , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wyt» za przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flako tik . . .  — -25

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
troń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
fiaszkr . . —-50

KADZIDŁO ANT1MIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza i mieeikaniaci i u  ,o- 
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm .nnyeh, flakon 25 ct. i —-50

KADZIDŁO W PAPIERKACH 
prze: ogrzanie otrzymuje się

r r j r f i f n r  ».! na -h . n»- , 1 - - . .( >
czka sawiciająca tuzin

KADZIL_C INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . —-go

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemią i zdrową 
woń, odświeża i o zyszeza po­
wietrze, flakon po 30 ci. —-60

fROCICZKI CZERWONE i eznr- 
ne przy paleaiu wydzielają 
przyjemną woń , pakiety po 2,
4, 6 i 10 ct., pudełko po 15,
25 ct. i . . —-50

TROCTCZKI DE31NFEKOYJNE 
znakomicie i  radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na karytarzaoh 
pudełko . . . _ - i o
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■ Ogłoszenia

dc wszystkich gazet krajowyeh i zagranicznych, I 
ezasophm fachowych, kalendarzy etc. przyjmuje 
i załatw ia najlepiej i najtaniej od 38 lat istniejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów

A.Oppelik’s Nachfolger Anton Oppelik
W ien, I. G rnnangergasse 12.

Najnowsze dzienniki i katalog i kalendarzy gratis.

Nabyć można W E LW OW IE w sklepach w łasnych , nlica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 

j{] nice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 
Jjj stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
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N f c s a  a g i r K e e l a ż .

1. M ajątek z iem sk i, pow. Cieszanów 3 kim.  od stac ji kol ej o
wej 360 m., z tego 20 m. łąk, 40 m . zapustów; dług hipoL 12.500
złr. Cena 38.000 zł.

2. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
' szpilkowego;
i b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąk i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. Majątek ziemski 37, mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m.
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasn, budynki mnrowane nowe; eena
45.000 złr.

4. Majątek ziemski, pow. Cieszanów 823 m, obszaru, z tego
218 m. roli, 85 in. łąk i 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kolejowej,
młyu, budynki murowane w bardzo dobrym s ta n ie ; cena 80.000 zł.

, z iuwentarzi-m (600 sztuk) i krescencyą. D lug Banku hipot. 36.000 ił .
5. M ajątek z iem sk i, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 

Wisznia, 320 m. cbszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Majątek z iem sk i pow. Staniał wó<v, 7* mila od staeyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
miyn ze stawem, inw entarz: stajnia zarodowa 150 sz tu k : cena
85.000 złr. Dług Banko hipot. 22.000 zł.

7. F o lw a rk , pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 w lasu szpilkowego i bukowego, z terenem  naftowym; 
eeit«i po 110 zł. za morg.

8. F o lw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 80 lasu : 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr* Win­
centego Balabana i Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
iopern ika 1. 7, L piątro.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łc z y m  sz lak ie m  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1'20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *50
2. J e łe n a  powieść przez Juliusza Griżowskiego . . „ 1‘20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 9 —*80
3. D w ie n o w ele  przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety N arodow y  „ — *30

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . Z drukarni i litogram Pillera i Spółki.


